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Sś "p./t foita#?. . .
Na łaniach prasy O NRow skiej radosne  

podniecenie —  niem al ż t  tr ium faln ie grzm ią  
już fanfary —  w zw iązku z odbyć się  m ają­
cym  w dniu 8 sierpnia  w K rakowie Zjazdem  
L egion istów .

Sjonistyczny „N ow y Dziennik** n ie  zorien ­
tow aw szy się  w sytuacji, w iuząc ten -,jubel*‘ 
nic zastanaw iał się  długo i w zdenerw ow a­
n iu  wrzasnął: „kapitulacja*4.

I któż to m a kapitu low ać? —  Kto ustą­
pił z plaeu boju  i przegrał bitwę?

Obóz legionow y?... D em okracja legionow a  
stw orzona w spaniałym  czynem  6 sierpnia, 
hartow ana na krw aw ych polach bitew nych, 
w m arszach w ysiłku  nadludzkiego po w szy ­
stk ich  drogach, śc ieżkach  i śc ieżynach , k tó ­
rym i ją w iodła  żelazna w oła  i geniusz K o­
m endanta —  później W ielk iego N au czycie­
la  i Ojca Narodu.

Nie kap itu low ali nigdy, naw et w chw ili, 
gdy jak śp. K ról-K aszubski znaleźli s ię  sa ­
m otn ie  w obec m ocarstw ow ej potęgi sądów  
polow ych  sam odzicrżcy cara batiuszk i —  w o  
ie li śm ierć m ęczeńską, śm ierć na szub ien icy  
tyrana, n iż kapitu lację.

Nie kap itu low ali pod  K rzyw opiotam i, Ł o- 
w ezów kicm , Aniclinem , K onaram i, P olską  
Górą, Rokituą, N adw orną i Rarańczą —  
bądźcie sp okojn i i w ierzcie, że nie sk apitu­
lują  i dziś przed m ałą, krzykliw ą grupką  
z pod znaku ONR., którego to ojcem, ducho. 
w ym  Dył N iew iadom sk i, m orderca p ierw sze­
go Prezydenta R zeczypospolitej, dzisiejszym  
zaś przew ódcą w atażka z pod M yślenic D o- 
bo.-,zyński.

Szli bez m rugnięcia pow iek  na huragan  
puszez arm atnich i setk i tysięcy  najeżonych  
bagnetów  arm ii zaborczych, nie cofnęli się  
nigdy, nie kap itu low ali, c ierp ieli w  Szczypiór  
nie, H uszcie, w innych w ięzien iach  i kaza­
m atach i nieugięci, niczlam ani doszli do 
zw ycięstw a.

N ie cofną  się  i n ie  będą kapitu low ać przed  
garstką łobuzerii, która uzbroiw szy się  w pał 
ki nabijane żyletkam i, w kastety i petardy  
—  zapatrzyw szy się  natw oebw alczo w ger­
m ański h itleryzm , chce się  P o lsce  gw ałtem  
narzucić —  gw ałtem  dojść do w ładzy, by p ó ­
źn iej bezlitośn ie 1 z obozem  leg ionow ym  za­
koń czyć swe niezapom niane nigdy obra­
chunki.

N iech się  n ie  c ieszą przed czasem . N iech  
nie rozsiew ają fa łszyw ych  pogłosek, że  obóz  
legionow y rozbtiy, że tarcia w zrastają, że 
»dó!“ pójdzie przeciw  „górze**, że „sitw a“ 
jnż nie w iąże.

N iech natom iast dobrze i na zaw sze zapa­
m iętają sobie: w szysey , od najw yższego dy­
gnitarza P aństw a, od M arszałka P olsk i Śm i­
głego Rydza, poprzez generałów , m inistrów , 
szefów  departam ent,,, innych w ysokich  urzę  
dników i polityków  —  aż do ostatn iego, bez- 
r' 'b itnego szurana legionow ego, jesteśm y  
w iernym i żołn ierzam i i dziećm i osierocony­
mi przez W ielk iego M arszalka i naszego N a­
uczyciela.

W szyscy przeszliśm y tę najszczytn iejszą  a- 
kadcinię m iłości O jczyzny i poszanow ania  
dem okracji. —  W szyscy leż  do ostatn iego  
tclui pam iętać będziem y, jaką to śliną  zatru­
ł y  w strętne, zbrodnicze karły, sta le nasz o- 
bóz op luw ały , nic szczędząc naszej n ajw ięk­
szej św iętości, jaka ukryła się  ongiś w Sule­
jów ku.

Pam iętam y o tym  w szysey od „góry** do  
„dołu** —  i nic zapom nim y, budźcie w szyscy  
też pew ni. N aw et po latach w iciu  —  gdy zo­
stan ie ty lko ,tcu jeden ostatn i Iegun“ —  w te­
dy i on nie zapom ni i n ie  będzie k ap itu lo ­
wał.

N ie c ieszcie  się  leż  przed czasem ,   że
Zjazd ujaw ni tarcia, że  będzie rozłam . __

Przebieg działał wojennych
na r a U K i m  W schodzie

Szanghaj. PAT. —  Polityczne koła 
w Nankinie sądzą, że sytuacja  m ili tar  
na, stworzona przez Japonią w Chi­
nach  północnych jest dla rządu  nan- 
kińskiego nie do przyjęcia. U tw orze­
nie nowej japońsk iej  strefy m ili ta r ­
nej w Hopei, p rzy  rów noczesnym  u- 
sunięciu s tam tąd  wojsk chińskich o 
raz  powołanie  w Pekinie nowego rzą 
du, znajdującego się pod wpływami 
japońskim i s tw arza atm osferą u n ie ­
możliw iającą wszelkie porozumienie,

W ojska japońskie  oczyściły okoli 
ce P ekinu  z oddziałów 38 dywizji 
clnnskiej i posunęły  się naprzód  w kie 
ru n k u  południow o-zachodnim  aż do 
Czang- Sin- Tien.

Ściągając cofającą się 37 dywizję, 
zajęli Japończycy Tientsin, równocze. 
śnie zaś desantowe oddziały z jap o ń ­
skich okrętów* w ojennych  zajęty Ta- 
ku. W  ten sposób pow stała  japońska  
strefa m ili tarna, w k tó re j  skład wcho 
dzi sieć kolejowa Chin północnych.

Japoński a ttache  m orsk i w N anki­
nie H onda  przeprow adził  z w icemi­
n is trem  w ojny i m in is trem  m a ry n a r ­
ki rozmowy, w  k tó rych  oświadczył, 
że trzecia japońska  eskad ra  zna jdu ją  
ca się na  w odach  chińskich, m a  za 
zadanie zapobieganie rozprzestrzenię  
n iu  się konflik tu  na  Chiny środkowe 
i południowe.

Generał Lit- Szung- Yen i g uberna­
to r prow incji Kuang- Si, gen. Pait- 
Szung- Hai złożyli oświadczenie, że 
cała prow inc ja  Kwangsi opowiedziała 
się za rządem  centralnym . O świad­
czenie to zostało w Nankinie przyję te 
z zadowoleniem, gdyż generałowie ci 
byli jeszcze w zeszłym roku  na  po łu ­
dniowym  zachodzie głównymi prze- 
w ódcam i zamieszek przeciwko Nan- 
kinowi.

7 japońskich  samolotów bom bo­
w ych zrzuciło w piątek po południu  
bom by n a  Pao- Ting- Fu, stolicę p ro ­
wincji Hopei.

Szanghaj. —  Chińska agencja Cen­

tral News donosi, że Japończycy  spa­
lili ubiegłej nocy kilka  dzielnic w 
Tientsinie. B om bardow anie  sam olo­
tów japonskich uszkodziło gm ach u- 
ni wersytetu Nankai.

Szanghai. PAT. —  Chińska ża n d a r ­
m eria  w Tung- Szu uprow adziła  prze 
wooniczącego autonom icznego rządu  
wschodniego Hopei oraz rozstrzelała 
k ilku  członków tego rządu.
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Sali Dancingow ej i Coctail-Baru
po gruntownej przebudowie 516/37

W  PROGRAMIE ATRAKCJE ŚW IATOW EJ SŁAWY 
Zcana orkiestra „Jolly-Boys“ zaangażowana poraź czwarty

Codziennie od 5‘30 do 7‘30 
Podwieczorki taneczne z pełnym programem

Zn ó w  skazanie księdza
w  Niem czech

Królewiec. PAT. —  W  Królewcu 
sad apelacyjny wydał wyrok skazu­
jący księdza H u b e r ta  Grossa z F ro m ­

b o rk a  na  8 miesięcy więzienia za w y­
głaszanie k azań  podburzających  prze 
ciw państw u

K s . A (brecht Habsburg ranny
cc / k a t a s t r o f i o  s a M i o i o t o a j o j

Buenos A iies. PAT. —  W  pobliżu 
Rio P a ra n a  w ydarzyła się ka tas tro fa  
samolotowa. W śród  lekko rannych

znajduje  się książę Albrecht H abs­
burg, udający  się do Paragw aju .

incydent w  porcie Berge r
Oslo. —  Agencja „Norks Telegraby- 

raas“ donosi, że przedw czoraj wieczo­
rem  do wojennego portu  Bergen w e­
szły 4 niemieckie poławiacze min, nie

L o t  nad biegunem północnym
W aszyngton. PAT. —  D ep artam en t

h a n d lu  u d z ie li ł lo tn ik o w i M attern ow i
z e z w o le n ia  n a  p rz e d s ię w z ię c ie  lo tu
Stany Zjednoczone— Moskwa przez

 —

Przedstaw ień hałaśliw ych  nigdy się  nie do­
czekacie —  „sitw a“ jest i będzie, jak  i po­
słuch w obec K om endy G łównej —  która tak  
sam o jak  i dół jest dem okratyczną.

L in ia  g łów na jest i będzie zaw sze jedna  
—  nigdy z  tym i, którzy p lu li nam  w  twarz, 
którzy, gdyśm y szli z bagnetem  w ręku 
szukali iask  zaborców , a w  w olnej Polsce 
godzili ku lą zbrodniczą w piersi Prezydenta  
R zeczypospolitej —  dziś zaś chcieliby objąć  
w ładze i opiekę nad w ypracow aną przez nas 
O jczyzną —  opiekę z palką i żyletką.

N ie —  leg ion iści n ie  kapitu lują.,. N ie  bę­
dzie rozłam u —  będą spokojn ie, lecz  tw ardo  
radzić pod przew odnictw em  T ego, którego  
O jciec Narodu i W ódz nad W odze nam  zo ­
staw ił —  a on jako P ierw szy D em okratycz­
ny Legun —  nic zaw iedzie.

B. REMBOWSKI.

biegun północny. Zezwolenie to udzie 
lone zostało z w arunk iem , że lot bę­
dzie się mógł odbyć dopiero w p rz y ­
szłym roku, celem poczynienia przy 
gotowań zapew niających  m aks im um  
widoków pow odzenia

posiadając  na to pozwolenia. Dowód­
ca bazy m orsk iej w Bergen zarządził 
sam olotow y pościg i za trzym anie  tej 
flotylli Lotnicy, wym ieniw szy sygna­
ły, skonsta tow ali  narodowość i iden­
tyczność tych okrętów, po czym uda­
ły się one w dalszą drogę. Admirał 
dow ódca floty norw eskiej oświadczył 
że o incydencie tym  zostało zawiado­
m ione m inis ters tw o obrony narodo­
wej, dziennik  „Aftenpost“ zaś twier­
dzi, że m inisterstw o spraw zagranicz­
nych  poczyni odpowiednie kr i 
Berlinie.

W ybuch b u m b y w  Belfaście
Belfast. PAT. —  Ubiegłej nocy w y­

buch ła  bom ba, umieszczona pod cho­
mikiem w sąsiedztwie niezamieszka 

łego dom u przy  ulicy Davonshire. W y 
b uch  nie pociągnął za sobą ofiar w ży 
ciii ludzkim  i spowodował jedynie wry

p a d n ięc ie  szyb w są sied n ich  d om ach . 
Ulica D evon sh ire  zn a jd u je  się  w n ie ­
w ie lk ie j odległości od ulic, p rzez k tó ­
re p rzech o d z ił w środę orszak k ró ­
lewski.

A re szto w a n ia  socjalistów 1 otw ie
Tallin. —  „Vaba M aa“ donosi o ą- 

resztow aniu  w tych dniach w Łotwie 
w związku z ostatnimi strajkami, 20 
działaczy socjalistycznych. W srod  a- 
resztowanych znajduje się m. m. prze

wódca socjalistyczny w rozwiązanym  
parlam encie łotewskim —  Rudewicz 
i działacz związku kolejarzy —  W ar- 
tus.
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Z  u n i
NADUŻYWANIE GŁOŚNEJ N4ZW Y  

WIELKICH CZYNÓW.
Że oenerow cy są dzikusami, o tym  

p rzekonyw ują  ich wycayny na  tere­
nie akadem ickim  i wielu innych . Że 
są bezczelni, świadczą ich występy 
czy przeciw bezbronnym  kobietom  
czy dzieciom —  strze lan ina  do dzie­
ci podczas pochodu 1 majowego. Nie 
spodziewaliśmy się jednak , aby ci 
młodzieńcy posunęli swą zuchwałość 
do nadużyw ania określeń, k tó re  s ta ­
ły się pam ią tkam i,  czczonymi przez 
cały obóz niepodległościowy, określe­
nia: akc ja  bojowa.

Przed kilku dniam i doniosła p rasa  
o nocnym  napadzie na znany P rzy ­
tyk. gdzie rzucono kilka  pe tard  i zde­
m olow ano k ilka  m ieszkan  żydow­
skich. Nie było żadnej wątpliwości, 
kto dopuścił się tego zbrodniczego 
czynu, ale m ało tego —  spraw cy sa 
mi się chwalą, rozsyłając do prasy  
ulotki następującej treści:

„W  nocy  z so b o ty  n a  n iedz ie lę  w y k o ­
n a n a  zo sta ła  p rzez  o k rę g  ra d o m sk i O. 
N. R. a k c ja  b o jo w a  w  P rz y ty a u . R zuco­
n o  5 pocisków , k tó re  zn iszczy ły  k i lk a  d o ­
m ów  i sk le p ó w '1.

Nazwanie bandyckiego napadu, u- 
piększonego „potrzebą p a r ty jn ą"  a k ­
cją  bo jow ą pasu je  w sam  raz do tych 
młodzieńców, jak  nazw anie zwykłego 
bandy ty  „człowiekiem idei". Akcję 
bo jow ą robili bojowcy w latach od 
1905 do 1908 dla celów wzniosłych, 
jak o  jeden ze środków  walki z ca ra ­
tem —  dzisiejsze napady  oenerow- 
skie nie m ają  z takim  idealizm em  mc 
wspólnego.

POGŁOSKI O ZMIANACH 
W RZĄDZIE.

Znak rozpoczęcia się sezonu ogór­
kowego: znowu pojaw ia ją  się pogło­
ski o zm ianach w rządzie. Ponieważ 
stało się już zwyczajem, że zmiany 
tak ie  następu ją  podczas ferji letnich, 
więc i teraz —  m im o że właściwych 
feryj wobec obrad  Sejmu jeszcze nie­
m a —  ponaw ia  się pogłoski. Jako  
„dojrzałych do zm iany" w ym ieniają  
dwóch m inistrów , o k tó rych  ostatnio 
już mówiono: m in is tra  ro ln .c tw a p. 
Poniatowskiego i m in is tra  k o m u n i­
kacji płk. Ulrycha.

P. Ponia tow ski już oddaw na u p a ­
trzony  jest na ofiarę przez konserw a­
tystów, którzy nie mogą straw ić jego 
polityki rolnej. Kilka razy p ró b o w a­
no obalić go w Sejmie przy  różnych 
okazjach  —  nie udało się. Teraz  przy-

Fryder Wielbi i Hitler
Nic m am y zam iaru  porów nyw ać 

F ry d e ry k a  W. z Hitlerem. Byłoby to 
przedwczesne. Chodzi tu  o co innego, 
o zestawienie sym patii  Polaków  ośm- 
nastowiecznych do FryderyKa W., z 
tymże sam ym  uczuciem części P o ­

laków współczesnych do Hitlera.
Dzisiaj takie uczucia istnieją. Nie 

wchodzą tu  w rachubę  oficjalne czu­
łości, k tóre  są jedynie dowodem do­
brych  stosunków obu państw. Regu- 
w ane odpowiednio do k o n iu n k tu ry  
nie muszą być szkodliwe, a mogą być 
pożyteczne.

Istn ieją  jednak  wśród nas pewne 
środowiska, żywiące dla H itlera  i je ­
go idei bezinteresowny zachwyt i en ­
tuzjazm. Jest to głównie ta część n a ­
rodu, k tóra,  głosząc siebie za jedy­
nie narodow ą, patrzy, jak  w tęczę, w 
wodza Niemiec. „Heil H itler"  omal- 
że uczyniła swym  zawołaniem, a 
„Mein ivam pf‘' podnosi praw ie  do 
godności ewangelii narodow ej.  I nie 
spostrzegają się nasi narodowcy, jak  
równocześnie zaciem niają  zdrowy 
rozsądek polityczny ogółu i w padają 
w sprzeczność z własnymi hasłami. 
Bo czczą człowieka, k tó ry  głosi nowy 
„D rang nacli Osten", co zagraża m o ­
cars tw ow em u stanow isku Polski, en ­
tuz jazm ują  się mężem stanu, k tóry  
gnębi polskość w Niemczech, co znów 
zagraża całości narodu ; m an ife stu ­
jąc zaś swój katolicyzm —  adoru ją  
zaciętego w roga kościoła. —  Słowem, 
cały ten entuzjazm , p a radoksa lny  w

puszczono do niego nowy szturm  z 
powodu rozw iązania Izby rolniczej w 
Białymstoku. Czy obecny a tak  będzie 
miał większe powadzenie od poprze­
dnich zobaczymy.

Płk. Ulrych m iałby ustąpić ze 
względów rzeczowych, m ianowicie z 
pow odu nieszczęśliwej gospodarki na 
kolejach, o k tó re j  zresztą sam  otw ar 
cie mówi Czy inny m inis ter  będzie 
lepiej gospodarował wobec chronicz­
nego b ra k u  pieniędzy na  remont zde­
zelowanego m ateria łu ,  to inna  rzecz. 
Z próżnego i Salomon nie naleje.

W  zw iązku z tymi pogłoskam  przy 
pom inam y przepis konsty tucyjny , —  
wedle którego m inistrów  powołuje i 
odwołuje p Prezydent Rzplitej. O in ­
gerencji Sejmu na tak ą  czy inną  de­
cyzję nie m a mowy.

swej istocie przyczynia się do obni­
żenia rozum u politycznego i zacza- 
dzenia głów zbytecznym uczuciem. 
A że myśli i dążności H itlera  nie 
są ta jem nicą, więc nic nie m ożna t łu­
m aczyć nieświadomością

Przenieśm y się dwra wieki wstecz. 
W  XVIII, pierw sza połowa, w Polsce 
okres ogólnego upadku , zan iku  ro zu ­
m u politycznego i aktywności pań 
stwowej. W iek  anarch ii  w Polsce —  
i absolutyzm  u sąsiadów. W  r. 1735 
bawili w królewrcu em igranci polscy% 
konfederaci dzikowscy, po nieudałej 
przed Austrią i Rosją obronie korony  
Stanisław a Leszczyńskiego. Korzysta­
li z gościnności Prus, udzielonej ze 
względu na  p ro tek to rkę  Leszczyń ■ 
skiego —  F ranc ję  i chęć uzyskania 
Pom orza  polskiego. Chciały P rusy  
bez ryzyka i dobycia b ron i i p rzy ­
jaźń  u trzym ać i Polskę ogołocić. T a ­
ka  była polityka P rus  w XVIII w.

Do Królewca przybył wtedy młody 
królewicz p rusk i  F ry d ery k  i zastał 
widok ciekawy. Em igranci tyleż po- 
litykowali, ile bawoli się, k ró l S tan i­
sław zaś roztkliw iał się zarów no nad  
niedolą ojczyzny, jak  i wdziękam i 
żony swego ministra .

W idok ten osobliwy w pełnych po ­
gardy i ironii listach przedstaw iał 
F ry d e ry k  ojcu. W obec Polaków  zaś 
był nader  uprze jm y Słów p ięknych  i 
łaskaw ych nie szczędził. P rzy jaznym  
go zobaczyli emigranci i miłość swą 
okazywali w listach do ojczyzny i 
schowali w sercaph. T ak  rozpoczęła 
się znajom ość Polaków  z F ry d ery ­
k iem  W ielkim

Znajom ość ta p rze trw ała  długo. Za­
wsze Polacy podziwiali F ryderyka ,  a 
on ich ośmieszał p rozą i wierszem. —  
W idziano w nim  szerm ierza wolności 
Rzplitej, a on do jej ograbienia dążył. 
Niszczył po kolei sejmy, k tó re  mogły 
podnieść arm ię  polską, zasypał k ra j  
fa łszywym  pieniądzem  i na  nasz 
koszt prow adził wojnę siedmioletnią. 
Fak tów  tak ich  m ożnaby więcej w y­
liczyć. A wszystko to czynił przy po ­
mocy licznych stronników.

Partyzanci pruscy  w Polsce należe­
li do par ti i  republikantów , k tó rzy  łą ­
czyli swoisty nac jonalizm  z fana tycz­
nym  katolicyzmem Walczyli o u trzy­
m anie  daw nego ustroju, o u trzy m a­
nie liberum  veto i wolnej elekcji- T ę­
pili różnowierców, głosili nade wszy­

stko n ietykalność granic Rzplitej. I 
oni właśnie podziwiali i łączyli się z 
F ryderyk iem : Nacjonaliści z w ro ­
giem Polski, republikanie  z absolu- 
tystą, katolicy z niedow iarkiem .

Jak :  i dzisiaj.
Z tą jednak  różnicą, że H itlera  p la ­

ny znane są wszystkim, F ryderykow e 
zaś okry te były tajemnicą.

Koniec czułości polskich z F ry d e ­
ryk iem  zwany: I. rozbiór Polski.

Dr A. F.
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W ielki sukces 
D o ry  K a lin ó w n y
cc/ M ari&nb&tiJtie
Donoszą nam z Marienbadu, żc od 

szeregu dni w przepełnionej sali na­
sza znakomita artystka Dora KalincK 
wna, występuje przed zachw yconą pu 
bbcznością w swym  bogatym reper­
tuarze.

Jesteśm y w posiadaniu uiotki, re­
klam ującej koncerty i pieśni p. Ka­
linówny. Pieśni ludowe: polskie, sło- 
wraekie, rosyjskie, niem ieckie, angiel­
skie, żydowskie, hebrajskie, ba, na­
wet, „negro spiritualis" widnieją w 
programie.

P. K alinowna oddaje znakom itą  
przysługę propagandzie polskiej sztu 
ki. Ogólnie podkreślają znakom ite wa 
lory, które predystynują p. Kalinów- 
nę do rzędu najwybitniejszych p ieś­
niarek i parodystek w Europie.
WYJAZD GÓRNIKÓW DO BELGII

—  W czoraj w yjechało  z pow iatu  chrza­
now sk iego do B elgii 606 osób, stanow iących  
rodziny górników , którzy w m iesiącu m arcu  
br otrzym ali tam  pracę w kopainlacn .

ADAM POLEWKA

Przystanek zepsuty
P arę  lat tem u dowcipnisie w arszaw  

scy umieścili na słupie p rzys tanku  
tram w ajow ego napis: „Przystanek
zapsuty!"  N arysow ana poniżej s trzał­
ka z odpow iednim  objaśnieniem  po­
uczała, że pasażer w inien iść do n a ­
s tępnej stacji. Ludzie wzięli kaw ał za 
d obrą  monetę. B aran im  pędem  gnali 
w  k ie ru n k u  w skazanym  przez s trzał­
kę. N ikom u nie przychodziło  do gło­
wy, że przecież przystanek  nie może 
się „zepsuć", że to nonsens.

T a  bezmyślność owych pasażerów  
tram w ajow ych  jakże bliską, jak  po ­
k rew n ą  jest bezkryrtyczności, z jaką  
dzisiejsza t. zw. opinia publiczna 
p rzy jm uje  bezczelnie propagow aną 
zm ianę pojęć, k tó re  jeszcze wczoraj 
były obowiązujące i to obowiązywały 
tak  mocno, że za w ystępek i obrazę 
n a ro d u  uchodziłoby tak ie  myślenie, 
jak ie  ciziś głosi się nietylko bezkarnie, 
ale i z ap roba tą  m ożnych czynników.

Oto w pierw szym  num erze p ism a 
„Młoda Polska", organie młodzieży 
ozonowej czytamy:

„N acjonalis tą  był Wielopolski, ale 
nac jonalis tam i byli rów nie Traugutt,  
Dołęga-Sierakowski lub ks. Brzóska, 
nac jonalis tą  jest Dmowski, ale jakże 
w yraźnym  nacjonalis tą  był Piłsudski. 
Każdy z tych ludzi był wyrazicielem 
określonego ty p u  nac jonalizm u".

Czy przeczytaliście uw ażnie?  T ak?  
W ięc patrzcie  teraz, co za wrspaniały 
szereg, co za im ponujące „zgleicli- 
szaltowran ie“ narodow ych bohaterów  
z W ielopolskim  i Dmowskim. Jak  się 
w am  podoba T ra u g u tt  obok m arg ra ­
biego, k tó ry  b ran k ę  pow stańców  u- 
rządzał? J a k  się wam  —  legioniści —  
podoba Piłsudski przez „Młodą Pol­
skę" na  jednej p la tform ie  ze zdrajca 
W ielopolskim  i ugodowcem Dm ow ­
skim  postawiony ? Czy gdyby parę  lat 
tem u jakieś pismo, chłodno klasyfi­
kujące, naw et dla teoretycznych ce­
lów takie zestawienie nazwisk um ie­
ściło, czyż nie uległoby konfiskacie?

Pozostawiając obozowi niepodle­
głościowemu i legionistom do oceny 
czy tak i obrazek historyczny ze współ 
udziałem Piłsudskiego jest zgodny z 
ich pojęciami, za trzym am  się chwilę 
przy  osobie T raugu tta ,  „zaangażow a­
nego" przez „Młodą Polskę" do ze­
społu W ielopolskich i Dmowskich. —  
H istoryczny „rew izjonizm " tej m ło­
dzieży narzuca  mojej w yobraźni ta ­
ką  inscenizację now ych pojęć: W  cie­
niu  szubienicy na stokach  cytadeli, 
k tó ra  jak  jednoram ienny  krzyż nad  
całą Polską zawisła, stoi Rom uald 
T raugu tt ,  narodow y męczennik, r y ­
cerz bez skazy i trwogi, a naprzeciw  
niego Wielopolski, zd ra jca  i carski

nam iestn ik . Podchodzi ozoniak z 
„Młodej Polski"  i mówi: „K ochajm y 
się! Podajcie  sobie ręce. Obaj byliście 
nacjonaliści, tylko każdy „określone­
go typu". A krwaw y ślad od powroza 
n a  szyi T rau g u tta  py ta  cicho: „P o l­
sko —  czem zasłużyłem sobie na  to 
p lw anie"?

Jak  dalekie echo odpow iada m u  in ­
ny głos, słowo wielkiego poety:

0  Polsko —  jeśli masz być m łodą
1 taką, jak  ta, k tó ra  teraz żyje
i być ocnrzczona tą przeklętą  wrodą,
k tórej w'ąż nie chce, pies nawet nie

pije...
Pomyślcie, ileż trzeba młodzieńczej 

bezczelności, ileż ■,,hochsz tap lerstw a", 
żeby tak  jednym  tchem  w ypow ie­
dzieć: Wielopolski, T raugutt ,  ks.
Brzóska!... A cel prosty : mówi się roz­
b ija jącem u sklepy żydowskie m ło­
dzieńcowi „bohaterow i narodow em u" 
doby obecnej, że on taki sam nac jo ­
nalista  jak  tamci. I rośnie w młodzień 
cu pewność siebie i zapał do nowych 
czynów.

To i lustracja  jednej zwrotki: P rze j­
dźm y do następnej. Pisze dalej „Mło­
da Polska":

„N arodow a dem okrac ja  stworzyła 
całą szkołę polityczną —  dała  p ie rw ­
sze zręby pod system at polityki n a ­
rodowej, wytw orzyła całą filozofię 
narodową...  Legiony wybra ły  czyn. 
Ich idea przewodnia była mniej skry­
stalizowana 1 jasna...

Słyszycie? D ow iadujem y się z ust 
ozoniaka, że idea legionów, idea w al­
ki o Niepodległość była czemś znacz­

nie gorszeni, hchszem  od narodow ej,  
zapatrzonej w iernopoddańczo  w ca­
ra t  polityki endeckiej Do tego w resz­
cie doszło. Poprostu  mówiąc, zda­
niem  „Młodej Polski"  idea legionowa
i legiony —  to taki Roch Kowalski, 
co mówił o sobie i swojej szabli: „ Ja  
jestem  Kowalski, a to pani Kowal­
ska"  i um iał tylko bić. Natom iast o 
reszcie m yślała „kanclerska  głowra “ 
endeckiego Zagłoby...

Jak  na  początek bardzo  pięknie. 
Chciałem się tylko zapytać, czy te 
w ynurzen ia  m łodych ozon laków nie 
sąsiadują  o miedzę 2 in tencjam i, k tó ­
re b iskupem  Sapiehą w t. zw. „k o n ­
flikcie wawrelsk im “ powTodowały? A 
czy przypadk iem  nie idą jeszcze d a­
lej?

Doniosła prasa, że młodzieńców 
karm ionych  takim i pojęciami z jecha­
ło się na  kurs  przew odników  aż 44-ch. 
Pew nie dlatego, aby imię ich było 44, 
bo dotychczas ta liczba w hołdow ni­
czej in terpre tacji  kogo innego ozna­
czała.

Swego czasu po p u la rn y m  było p o ­
wiedzenie, że obóz legionowy jechał 
z robotniczym  an tyca rsk im  ruchem  
rew olucyjnym  tylko do przystanku : 
„Niepodległość". Na tym  p rzys tanku  
nastąp iło  rozłączenie. Dziś na  tym 
miejscu, tak  w yraźnie do n iedaw na 
ideologicznie określanym , tak  ogólnie 
za wytyczną uznanym , ręka  m ło­
dzieńca z „Młodej Polski"  pisze: 
„P rzys tanek  zepsuty" i zamieszcza 
poniżej strzałkę, w skazu jącą  k ie ru ­
nek  wstecz...
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JES Z C Z E  0 „M ŁO D EJ POLSCE”
Pisaliśm y wczoraj o pierwszym nu­

merze „Młodej Polski", redagowanej 
przez p. RutKOwskiego.

Po przeczytaniu artykułu płk. Ko­
ca, stanowiącego niejako Credo o d ­
bicia „Hitlcrjugcndu" w Polsce, ini- 
m owoli przyszło ram  na pamięć o- 
statnie przem ówienie, jakie w ygło­
sił b. premier W ielkiej Brytanii, Stan­
ley Bałdwm na zebraniu młodzieży  
angielskiej. Przem ówienie to było 
niejako testamentem politycznym  te­
go wielkiego męża stanu, kióry m ło­
dzieży pragnął nakreślić wytyczne 
przyszłego działania.

„Bo w olność, która była ow ocem  zw y ­
cięstw a, narażona jest raz jeszcze na n ie ­
bezpieczeństw o w naszym  państw ie, a to  
dlatego, że odebrano ją obyw atelom  in ­
nych  państw".
Daremnie szukalibyśm y podobnych  

słów  i m yśli we wskazaniach dla 
„Związku Młodej Polski“, dowodzo­
nej przez wychowanka „Ojców z Nie- 
pokalanowa“. Tak walczyć o wolność 
mógł tylko b. premier W ielkiej Bry­
tanii, takie wskazania ty lko on mógł 
m łodzieży przekazać w swojej ostat­
niej spuściżnic politycznej.

W olność w Anglii narażona jest na 
niebezpieczeństwo, ponieważ odebra­
no ją obywatelom innych państw! —  
Tak przemawiał do m łodzieży Stan­
ley Rałdwin.

Czytajcie zakończenie tej h istory­
cznej mowy:

„N iccli mi w olno  będzie w m ojej o sta ­
tniej m ow ie, którą w ygłaszam  jako pre­
m ier, w yp ow iedzieć credo, podzielane jak 
m niem am , przez m iliony ludzi różnych  
ras o lbrzym iego Im perium . P rzestaliśm y  
być wyspą, sta liśm y się  Im perium . Gdzie 
tkw i tajem nica naszego trw ania i n a ­
szych  sukcesów ? W w olności, którą da­
liśm y soDic, uporządkow aw szy zasaay  
w olności i siły  w  granicach prawa, w spo­
łeczności, w którym  władza i w o ln ość  w 
należytym  pozostają  stosunku, w im peri­
um stw orzonym  dla pokoju  i w olnego roz 
w oju jednostk i. Zniknęta już stara dok ­
tryna o  boskośei w ładzy królew skiej, ale  
zu ikuęia  dlatego, by dać początek dru­
giej: o  hosk sci w ładzy państw ow ej. P a ń ­
stw o jest jedynie  ty lko wtedy coś warte, 
jeśli szerzy szacunek dla w olnego obyw u- 
tela“.

A  teraz powiedzcie, czy znajduje­
cie gdzie aluzję do „wrogich między- 
narodówek“ do „Fołksf rontów"? —  
Czy ten sterany walką polityczna an­
gielski mąż stanu, m ówi o „ujednoli­
ceniu ideowo politycznym narodu"?

Nawołuje do stosowania metod h itle­
rowskich? O, już słyszym y odpo­
wiedź: Bułdwin był na usługach m ię­
dzynarodowej masonerii... W olność, 
to w ym ysł „bolszewicki", anarchi­
styczny, m asoński... to wróg państwa!

Może uda się nam odparować ten 
zarzut.

Posłuchajcie, co w tej samej spra­
wie powiedział Ojciec św. Pius XI:

„...św iat n ie w yjd zie  z upadku przez  
sam ow olne nadużyw anie w ładzy pań stw o­
w ej, lecz jedyn ie  przez pow rót do porząd­
ku społecznego, przesiąkniętego duchem  
spraw ied liw ości społecznej i chrześcijan , 
sk iej m iłości..."
Nie ma nie z języka tak dobrze zna­

nego naszym oenerowcow i tej „Mło­
dej Polsce", szukającej drogi do kon­

solidacji z „narodowcami", wyznaw­
cami ideologii o  „boskośei władzy h i­
tlerowskiej".

Bahlwin, którego przemówienie 
miodzież angielska przyjęła z wielkim  
entuzjazmem, chłostaj bezlitośnie u- 
stroje letalne, przestrzegał przed pró­
bą ich naśladowania. N Ee w ysyłał an­
gielskiej młodzieży na obozy, mające 
być „szkołą przywódców", nie m ia­
nował kierowników drużyn ochron­
nych... Nie groził wstrząsam i społecz­
nym i, ale w ygłosił historyczną m ak­
sym ę, że państwo jest jedynie tytko 
wtedy coś warte, jeśli szerzy szacunek  
dla wolnego obywatela...

Dlatego nie agif o wał młodzieży, by 
wstępowała do szeregów stronnictwa 
konserwatywnego, dlatego^ nic głosił,

że ono jedynie ma monopol na „na­
rodowy" charakter W ielkiej Brytanii 
której potęga i wielkomoearstwowość 
zależna jest od tego, czy cała młodzież 
znajdzie się w szeregach angielskiego 
Ozonu...

I młodzież angielska posłuchała 
Baldwina, zdając sobie sprawę z te­
go, jaką rolę odegrała wolność w dzie­
jach ludzkości, co jej ludzkość zaw­
dzięcza i czym by dzisiaj ta ludzkość 
była, gdyby wolności nie było. Byłoby 
dobrze gdyby nasza młodzież posłu­
chała ojcowskich rad i wiekopomnych  
wskazań b. premiera W ielkiej Bryta­
nii, aniżeli miała stać na baczność 
przed młodziutkim „fiihrerem" Rut­
kowskim , któremu majaczą się róż­
ne „wstrząsy" społeczne i jeszcze coś 
więcej...

B ył taki w  Belgii, i w iem y jak na- 
razie skończyła się jego kariera!

Ster.

Pieniądze ważniejsze ni? niłost
W  Berlinie pan u je  silne zdenerw o­

w anie n a  skutek doniesień z Rzymu o 
długich konferencjach  miedzy am b a ­
sadorem  angielskim  sir D rum ondem  
a m inis trem  spraw  zagranicznych hr.
Ciano. T em at tych konferencji nie 

jest dla Berlina tajem nicą: W łochy 
zabiegają o większą pożyczkę angiel­
ską na rozbudowę Abisynii. F in an so ­
w a pom oc Niemiec nie wchodzi w 
rachubę, ponieważ same są w t a r a ­
pa tach  finansowych.

W  tym w ypadku  chodzi o coś wię­
cej, niż o sam ą pożyczkę Anglia i 
W iochy spotykają  się n a  w spólnej 
p la tfo rm ie  politycznej; jedno p a ń ­

stwo potrzebuje drugiego. W łochy 
zabiegają n a  razie o uznanie przez An 
glię aneksji Abisynii i ty tu łu  cesar­
skiego d la  swego króla,  Anglia zaś 
zdąża do podw ażenia  osi Rzym —  
Berlin, k tó ra  jest ciągłym zagroże­
n iem  E u ro p y  środkowej. Tam , gdzie 
obaj in teresow ani m a ją  coś do ofia­
row ania ,  o pogodzenie się n a  linii 
ś rodkow ej nie jest tak  trudno.

Rzecz oczywista, ż e  w tym  ta rgo ­
w aniu  się położenie Anglii jest lep­
sze. Anglia ani się nie boi ani nie p o ­
trzebuje W łoch, podczas gdy w sto­
sunku do W łoch jest odw rotnie  —  
W łochy nie mogą na  długą metę

U rzą d  W o je w ó d zk i o s trze g a ...
ne. R ów nież zdarzają się  w ypadk i pośredn i­
ctw a przy podejm ow aniu dow odów  i znaków  
rejestracyjnych przez n iepow ołan e osoby, któ  
re następnie w ym uszają  od rejestrujących  
sam ochody datki za sw e czynności w  U rzę­
dzie, a w  razie oum ow y zapłaty zatrzym u­
ją  n iepraw nie dow ód i znaki u siebie.

P odając pow yższe do publicznej w iadom o  
ści, Urząd W ojew ódzki prosi interesow anych , 
którym  niepow ołan e osohy proponują p o ś­
rednictw o przy załatw ian iu  spraw  sam ocho­
dow ych , kon cesyjnych  i szofersk ich  w  Urzę 
dzie W ojew ódzkim , aby tak w interesie w ła ­
snym  jak i ogólnym  ofiarow ane przez fa k to ­
rów  usługi odrzucali, a nazw iska ich pods 
w ali tut. Urzędow i, celem  ścigania  i w y tęp ie ­
nia tych karygodnych praktyk.

Urząd W ojew ódzki zebrał w  ostatn ich  cza ­
sach dow ody, że w  spraw ach zw iązanych  z 
rejestracją sam ochodów , udzielan iem  k on ce­
sji dla zarobkow ych przew ozów  osób i to ­
w arów , oraz licencji szofersk ich , u siłu ją  dzia 
łać, jako pośrednicy m iędzy stronam i in tere­
sow anym i a tut. Urzędem  oszukańczy osob­
nicy. którzy dla zysków  osob istych  w y zy s. 
kują łatw ow ierność i brak znajom ości ustaw  
i rozporządzeń interesantów , m ających  do  
załatw ien ia  spraw y w referacie pojazdów  m e  
chanicznych. N ajczęściej stosują  ci pośredn i­
cy taki proceder, że w yłudzają  od stron d a t. 
ki na koszta  rzekom o potrzebnej protekcji, 
w chodzą do Urzędu W ojew ódzkiego i pokrę­
ciw szy  się  po budynku, po pew nym  czasie  
w ychodzą, inform ując w yczekującego in tere­
santa, że już w szystko pom yśln ie  załatw io-

„gniew ać“ się na  Anglię. P rzekonały  
się o tym  niedawno, gdy podczas woj- 
ny  abisyńskiej Anglia zaaranżow ała  
przeciw  n im  sankcje, k tó re  dały im 
się dobrze we znaki U trzym anie do­
brych  stosunków  z Anglią, naw et p e­
wien stopień zależności, należy do 
tradycji polityki włoskiej od ostatecz­
nego ich zjednoczenia w r. 1870 i n a ­
wet sam  Mussolini nie po traf i  tego 
zmienić.

A co daje  W łochom  przy jaźń  z 
Niemcami? O m ater ia lne j  pom ocy nie 
m a m ow y —  Niemcy sam e duszą się 
w kłopotach  gospodarczych. A więc 
chyba pomoc wojskowa, przypieczę­
tow anie „bra ters tw a k rw i“ z pobojo­
wisk h iszpańskich  ? W łochy z w łasne­
go doświadczenia wiedzą, co znaczą 
pisane sojusze —  same wiedzą z p r a k ­
tyki, że taki sojusz m a  tylko o tyle 
znacze nie, o ile się chce go dotrzy 
mać. A czy Niemcy hitlerowskie nie 
dostarczyły dość dowodów, że nie 
chcą uciążliwych dla nich trak ta tów  
dotrzym ać? Chytrość n a  chytrość a 
n iewiadom o, kto  jest cny trze jszy: 
„duce"  czy „fiihrer".

In n a  rzecz z Anglią —  z n ią  t r a k ­
taty i umowy są m urow ane  —  znaną 
jest uczciwość angielska, n ietylko w 
handlu . Można suponować, że jeżeli 
W iochy  nie rob ią  „n as tro ju "  a chcą 
uczciwie dojść do zgody z Anglią, to 
z jej s trony  ani niecheci ani fa łszer­
stwa nie będzie. In n a  rzecz, co w głę­
bi duszy myśli i k nu je  d ruga  strona.

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI 

REMBOWSKI
i  ;’£ ? r A c a  k r e w  
1 MIŁOŚC KRÓLEW- 

n . SKA"
m , °  S ię  to za czasów

panow ania króla  Kazi- 
°  >rza W ielkiego.

w yw leczon a  z połu-
ni„w ego w schodu czarna

osPa, z b ie ra ła  o b fite  żni-
w o> siejąc ogólny  po- 
pioch.

W  okresie tym  w alka  
Polityczna pom iędzy kró- 

m a księdzem  Baryczką  
d o ż ę ła  Jochodzic do ku 
m utacyjnego napięcia. 

K lęskę tę i rozpacz iu .
du w ykorzystu je spryt- 
■iie ksiądz B aryczka i kie  
dy tłum y zebrane u stóp  

ory w aw elsk iej błagają  
królew skiej pom ocy i ra­
tunku i k iedy K azim ierz  
bezsilny w obec w o li bo- 
skiej ratunku tego dać 
nie m oże —  B aryczka rzu 
ea hasło  pogrom u Ży 
dów, k tó izy  są spraw ca  
m i ł . ;  i . i . . i - :  v
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m i tej klęski, 
bow iem  —

Zatruw ają  
głosi —"uwiem —  jak  giosi —

studnie zarazą, lud wodę
Pńąe, nabaw ia się  tej stra
sznej choroby i m usi gi-
nąć. JrSt to dzieło  szata­
n a  .___na* Wytępić 
ćftw — a

trzeba Źy- 
liew Bo: i m i
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—  Łotrze!... —  syczy w pasji  Gaworek,. zaciska­
jąc pięście.

—  Nie m iałem  innegu wyjścia i ty  sam po s tą ­
piłbyś tak  samo...

—  Katowałeś ją, diabli synu! .
—  Gdy m m e dusiła, m usia ła  przecież oberwać, 

co jej się słusznie należało —  wyznał trwożliwie, le­
śny łotr, p rzyparty  do mufli.

—  Ośmielił się ją  bić?... Ją?... —  Odważyłeś się 
s tary  łotrze podnieść swą b ru d n ą  łapę n a  to dziewczę, 
k tó re  jest m ym  życiem?... —  ryczał jak  ra n n y  lew 
Gaworek, zbliżając się wolno do Macieja z p o d n ie ­
sionymi pięściami. —  Psie wstrętny!.. Odpłacę ci so­
wicie, nędzniku!..

—  Czy chciałeś może, bym zezwohł na jej ucie­
czkę?... —  tłum aczył się w panicznym  lęku, zasłan ia­
jąc się drżącym i rękam i p rzed  nagłym, a  z całą p e ­
wnością m iażdżącym  ciosem pięści Gaworka.

— Nie uciekłaby... zresztą...
—  Jeśli tak  twierdzisz —  m ru k n ą ł  s ta ry  niech 

sobie drugi raz ucieka, nie m oja  to rzecz, ze n a  je j 
łonie nie będziesz kosztował szatańskich lubieżności.

Gaworek podniósł jeszcze wyżej nad  jego głową 
zaciśnięte pięści i z całą siłą grzm otnął w w ykrzy­
w ioną złośliwie twarz.

S tary  zaryczat chrypliwie, jękną ł  i pad ł  zem dlo­
ny na ziemię, zalewając się k iw ią.

—  8b  —
3

Nie ustępują, zam knię te  od wewnątrz, wali zatem  
w  nie całym swym ciałem raz i drugi krzycząc co 
sił.

ł
—  O tw ieraj na tychm ias t  djabli łotrze!... O twieraj 

bo łeb tw ój dziadowski rozbiję jak  g lin iany  czerep!...

—  Kto tam?... odzywa się po chwili ochrypły 
głos Macieja

—  O tw ieraj  dziadku  belzebuba!... nie poznajesz 
mnie?

Otwieraj bo poznasz się zaraz z braćm i swymi 
w piekle —  drze się jak  opętaniec Gaworek waląc 
dalej w drzwi

—  Poco wracasz, przecie nic tak  ważnego się 
nie stało?...

  Najpierw  otwieraj, a później się dowiedz poco
wróciłem.

Zgrzytnęła zasuwa, drzwi się lozw arły  szeroko, 
Maciej z t rudem  uskoczył w bok przed nagłym  sko­
kiem Gaworka.

  Po co taki krzyk?... Cóż znowu tak  straszne­
go?... Ot, ta  twoja turkaw eczka chciała dać drapaka...  
hi... hi... hi... A co za piekielną siłę m a w sobie, jak b y  
była szlachcianką, a  nie Żydówką, —  zachichotał 
z ciemnego k ą ta  Maciej, patrzac  bacznie na  każdy 
ruch  Gaworka.
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„CZARNO NA BIAŁYM“ PRZEJMU­
JĄ LUDOWCY?

Ja k  się dow iaduje agencja , ,Echo“ , 
czasopismo „Czarne na białym  ‘ zmie 
nia swych właścicieli. Z w ydaw nic­
tw a tego w ystąpił płk. Grzędziński. 
zaś redakcję  m a b. s tarosta  M aćkow­
ski, sym patyzujący  ze S tronnictwem  
Ludowym . W  zw iązku z tym  mówi 
się ,iż „Czarne na  b iałym " będzie od­
tąd  o rganem  lewego skrzydła in teli­
gencji ludowcowej.

JAKIE ORGANIZACJE ZGŁOSIŁY 
GOTOWOŚĆ WSPÓŁPRACY Z ZMP.

W edług in torm acji  agencji „Echo" 
gotowość współpracy ze Związkiem 
Młodej Polski zgłosiły dotąd następu 
jące organizacje: Związek Strzelecki, 
Związek Młodzieży Ludowej (Zielone 
Koszule), i Śląska O rganizacja  Mło­
dzieży Powstańczej.

JAK WIELKI JEST MAJĄTEK 
KSIĘCIA PSZCZYNKIEGO?

W  zw iązku ze spraw ą układu, regu­
lującego milionowe zobowiązania kon 
ce rn u  księcia Pszczyńskiego wobec 
Skarbu  P ańs tw a  z tytułu zaległości po 
datkowych, p rasa  podaje  cyfry doty­
czące jego m ają tku .  M ajątek obejm u­
je  38 tysięcy hek tarów  ziemi ornej 
(z czego więcej niż połowa w ydzier­
żaw iona jest m ałoro lnym  wieśnia­
kom) około 80 tysięcy ha wzorowo za 
gospodarow anego lasu, 4 kopalnie  wę 
gla p rodukujące  półtora  miliona ton 
rocznie (6-proc. węgla polskiego), wiel 
ki b ro w ar  w T ychach  (po okocim- 
cim skim  najw iększy w Polsce), ta r ta ­
ki, cegielnie i inne zakłady przemysło 
we, w k tórych  za trudn ionych  jest o- 
gółem 5.000 robotn ików  i urzędników. 
P rzed  przeszło 4 laty koncern  pszczyń 
ski załam ał się finansowo, już to w 
związku z ogólnym kryzysem  przem y­
słowym, już to z pow odu rabunkow ej 
gospodarki jego niem ieckich dyrekto  
rów oraz z pow odu  fa ta lnej polityki 
generalnego pełnom ocnika tego k o n ­
cernu  najstarszego syna ks. Pszczyń­
skiego, księcia H enryka, długoletnie­
go prezesa Volksbundu.
„GŁOS NARODU44 POTĘPIA „ABC44

„Zaczyn44 zbliżony do k ierow ni­
czych osobistości, zamieszcza p ierw ­
szy (z całego cyklu) a r ty k u ł  o sp ra ­
wie mniejszości w Polsce, Zajm uje się 
głównie dw iem a mniejszościami: u- 
k ra iń sk ą  i żydowską.

„Jesteśm y —  pisze —  w P olsce na k a ­
żdym  kroku i codzienn ie św iadkam i n a ­
jazdu na op in ię chorobliw ej łatw izny, a

W. kra kit t!±ur tt

D Z I S  J A ,  J U T R O  T Y !
Kto następny. Dzisiaj Tuchaczew- 

ski. Sądził go i skazał na  śm ierć m ię­
dzy innym i gen. Kaszirow. Ju tro  za 
k ra tk am i znalazł się Kaszirow. O skar 
żał ,od psów wściekłych wyzywał Ka 
mieniewa, Zinowiewa, Sokolnikowa, 
Pia takowa, kary  śmierci dla tych 
„zdrajców " dom agał się generalny 
p ro k u ra to r  W yszyński i jego pom oc­
nik Krylenko, a ju tro  ci powolni roz­
kazom samodzierżcy Rosji, oskarży­
ciele, osadzeni zostali w kazam atach  
sowieckich więzień.

Poprzez Rosję Sta lina idzie wielki 
posiew śmierci i teroru . Ci, co jesz-

raczej ciasnoty , czy prym ityw izm u inte­
lektualnego, —  najazdu tych, którzy za ­
gadnien ie m niejszości w  P olsce rozstrzy­
gają pod kątem  w idzenia sk lepiku tub 
szczególiku prow incjonalnego, w  m iej­
sce zasady odw rotnej przystępow ania do 
oceny każdego podobnego szczegółu  
pod kątem  w idzenia  nakazów  naszej 
w ielk ości. P rzerażająca ciem nota, szerzo  
na i ku ltyw ow ana w  P olsce przez łatwą, 
brukow ą prasę, spraw ia, że najw ażn iej­
sze problem y P olsk i przysw ajane są ty ­
siącom  czyteln ik ów  za pom ocą —  opin ii 
uczni czw artej k lasy  gim nazjalnej w y p o ­
w iadających  się  (w ankietachll?) w spra  
w ie organizacji arm i polsk iejl Ł am ie się  
w prost p ióro z oburzenia, gdy chce się  
nap iętnow ać tę orgię fa łszerstw a i ciem ­
noty, jaka pod pokryw ką rzekom o w zn io ­
słych idei „narodow ych ‘ odbyw a się na  
terenie inform ow ania  o polsk ich  zagad­
nien iach  m niejszościow ych  szerokich  
w arstw  czytających  Polaków". 
Przytaczając  powyższy ustęp, ch a­

decki „Glos Narodu44 zauważa:
„Zaczyn" bardzo ostro atakuje antyse­

m ityzm , sprow adzając go w  całości do 
isto tn ie  n iepow ażnych  nieraz polem ik, 
prow adzonych przez „ABC", 

i dalej:
N itp o w a in e  są te dyskusje, o których  

„Zaczyn" wspom ina".
Teraz dopiero „Głos N arodu" przej 

rzał... A gdy „Krakowski Kurier W ie­
czorny44 w szeregu ar tyku łów  napię 
tnow ał bezprzykładnie zbrodniczą a k ­
cję, p row adzoną  przez „ABC44, to w ó­
wczas nie kto  inny, a w łaśnie „chrze­
ścijański"  „Głos N arodu" okrzyczał 
nas organem  „Fołksfrontu".. .

T ak  to w okresie tygodnia m ożna 
zmienić zasadnicze poglądy... W  k aż­
dym  razie „lepiej późno, niż nigdy" 
—  a to już wiele... M.

cze dzisiaj sieją spustoszenie i kosą 
śmierci pozbyw ają się konkuren tów , 
nazyw ają  to „czystką".

Usuwa się starych, zasłużonych re ­
wolucjonistów, spadkobierców idei 
Lenina, z kom ite tu  centralnego, z li­
sty kom isarzy ludowych, ze sądow ni­
ctwa, usunięto  4 p rem ierów  „oczysz­
cza" się pole z dziennikarstw a. Are­
sztuje się na p raw o i lewo „wrogów 
ludu"  z każdej placówki: teatru , r a ­
dia, bankow ości, wojskowości. W szę­
dzie wTęszy się zdrajców, szpiegów... 
wrogów ludu!

Szaleje na tronie dyk ta to rsk im  n ie­
obliczalny Gruzin. Obłąkany' na  p u n ­
kcie „trockizm u". Miota się w bezsi­
le, bojąc się własnego cienia. Otacza 
strażą, niby na jk rw aw si sa trapi c a r ­
scy. Ale świat cały się pyta: dokąd 
zmierza, co chce uczynić z Rosji, z lu ­
du cierpliwego i potulnego?

Bilans k rw aw ej „czystki" p rzek ro ­
czył granice tego, co się działo u po­
czątków  przew rotu . W ówczas t łum a­
czono, że musi się u p rzą tn ąć  „burżu- 
azję" rosyjską A dzisiaj wysyła ten 
k rw aw y  ty ran  na tam ten  świat n a j ­
lepszych, najw ierniejszych —  zda­
niem obserw atorów  —  ludzi rew olu­
cji październikowej!

To, co obecnie dzieje się w Rosji, 
nie m a nic wspólnego z socjalizmem, 
nie m a  nic wspólnego z „d em o k ra ty ­
czną" konsty tuc ją  stalinowską.

To jest dzika anarch ia ,  zabarw io­
na n iewinnie p rze laną  krwią.

Ludzie pyta ją :  k iedy Stalin stanie 
przed m urem ? Kto w yda rozkaz roz­
strzelania tego satrapy?

Bo, że taki, czy tem u podobny k o ­
niec, musi wcześniej czy później, go 
spotkać, to zdaje się nie ulegać n a j ­
m niejszej wątpliwości.

Jak ą  kto  bron ią  walczy, taką  ginie!
D yktatury , w stydu wschodniej czy 

zachodniej zbrodni, „wodzowie", wal 
czący z w łasnym  narodem  dla u m o ­
cnienia siebie na  tronach  samodzierż- 
ców, m ianu jący  się sami bogami i pa 
nam i życia i śmierci dziesiątek m ilio­
nów obywateli państw a, jeśli nie k o ń ­
czą rychło śm iercią na tu ra lną ,  kończą 
w okolicznościach podobnych do tych 
które  stwarzali  wczoraj swoim p rze­
ciwnikom.

Przyk ład  odstraszający d y k ta tu ry  
rosyjskiej i h itlerowski :j, o włoskiej 
nie w spom inam y —  jest najbardz ie j  
p rzekonyw ującym  argum entem , prze 
m aw ia jącym  za naw7ro tem  do tej s ta ­
rej,  a nie —  jak  polscy „jugendow cy" 
z p. H rabyk iem  na czele, głoszą -— 
„now ej"  —  demokracji.

Będziemy stale pow racać do tego 
hasła: Polska musi być dem okratycz 
na, świat musi być rządzony na  zasa­
dach  dem okratycznych, jeśli nie chce 
by go spotkał los Rosji i Niemiec.

Idem.

- MD- A
S ta l in o w cy  aresz tu ją  brzemienna kobietę,  

p o d e jr ze w a ją c  j ą  o to, ze  nosi to sw y m  łonie ... „trockis tę  .

99
PION, nr. 30, zaw iera m . In. treść nastę­

pującą: artykuł W łodzin .ierza P ietrzaka „O 
potrzebie postaw y rom antycznej", prof. J u ­
liusza K leinera studium  „Józef U jejski" , Al­
freda Ł aszow skicgo —  dokończenie niczm ier  
nie interesującego spraw ozdania z kongresu

P I O / W ”
PEN-K Iubów w P aryżu p. t. „K ongres dla 
nieobecnych". K onrada W inklera „M uzeum  
N arodow e rośnie", w iersze m łodych poetów  
Z bigniew a B ieńkow skiego i Józefa  Stachow - 
sk iego, oraz rubryki stałe: Teatr, Przegląd  
peasy, Satyry itd.
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Gaworek w rzał z gniewu.
—  Dlaczego jed n ak  tak  rozpacznie krzyczała?... 

Zaraz odpowiadaj, co tu zaszło, zrozumiałeś?!... Gdzie 
ona?... —  Łotrze!... —  w rzasnął przeraźliw ie, aż za ­
w irow ały  od w strząsu gęste pajęczyny u  pu łapu  —  
Rzuciłeś ją  na  ziemię?!...

E sterka leży tuż za stołem na tw ardym  klepisku, 
sk rępow ana  sznuram i, k tó re  wTzynają się mocno w 
ciało, w ustach zaś m a knebel z b ru d n y ch  szmat, k tó ­
ry  nie zezwala na  dobycie głosu. Dusi się, tw arz  zsi­
niała, piersi ciężko pracują , w ydając  gdzieś z przydu- 
szonego w nętrza  ciche, przy tłum ione jęki. Oczy sze­
roko  rozwarte , pełne panicznego lęku, grozy i b łaga­
n ia  o litość.

—  Cóżeś uczynił, s tary  nędzniku!... Mów' n im  zgi­
niesz, nim łeb twój ko łtunem  obrośnięty rozwalę jak 
czerep!...

—  Chciała uciekać...  więc ją  związałem —  m a ­
m ro ta  już lękliwie Maciej.

—  Chciała uciekać?... i dlatego ją  skatowałeś i 
skrępowałeś, sznuram i ran iąc  jej ciało?... —  Gdy m ó ­
wił, to oczy już nie sypały iskier gniewu, ale płonęły 
szałem bezprzytom nym .

—  Gdy opuściłeś chatę —  tłum aczy  dalej Ma­
ciej, —  zerwała się z łoża i zanim  zdołałem po w ró ­
cić do izby, była już na  ścieżynie leśnej Gnała jak  
opętana, nie mogłem jej dogonić, rzuciłem za n ią  g ru ­
bą gałąź dębową, podcinając jej nogi. upadła... Mo­
je  stare nogi nie mogą się przecie rów nać  z jej mło-
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dymi, sarn im i nóżkami. Gdym ją  dopadł wreszcie, 
zaczęła m nie gryźć i dusić, chcąc się znowu w yrw ać 
z m oich rąk, trzym ałem  ją  jednak  m im o bólu silnie 
w objęciach, widząc jednak , że siły m oje słabną z k a ­
żdą chwilą, przysiadłem  jej na  piersi, oderw ałem  
drapieżne ręce od mego gard ła  i jako  tako ogłuszy­
wszy szatanicę, przyw lokłem  za długie czarne pe- 
łechy do chaty  z powrotem...

—  P acho łku  szatana!... Za włosy ją  wlokłeś?.. 
—  syknął przez zaciśnięte zęby Gaworek. —  Za w ło­
sy, łotrze?!...

—  Nie m iałem  przecie innego wyjścia... Gdy ją 
t a k  wlokłem, zaczęła przeraźliw ie krzyczeć i cho­
ciaż to było w wielkiej gęstwinie leśnej, to przecież 
k rzyk  tej przeklętej Żydówki odbił się głośnym i 
dalek im  echem. Oj, oj, jak  ona um ie krzyczeć. Zie­
m ia się trzęsie, a szatani wt piekle z całą pewnością 
n a  alarm  trąbią... W ięc cóż dziwnego, że zatkałem  
jej usta  ciągnąc co sił ku  chacie. Opierała  się, a czu­
jąc że słabnę, że ona m im o wszystko góruje siłą, 
chciała jeszcze raz się zerwać tuż przed drzw iam i izby. 
O statk iem  sił porw ałem  za sznury, wiszące przy 
drzwiach, zw iązałem  piekielnicę i to dopiero pom o­
gło, tym bardzie j, że sznury  są pokrop ione w odą świę­
coną, dlatego tak  sie w ykrzyw ia  i oczy wybałusza. 
J ak  widzisz, leży już spokojniej, jak  niew inny b a ra ­
nek i jestem  pewny, że w przyszłości odechce się jej 
tak ich  wyścigów...

nie — wytępić z wolą 
przeciw  woli królew skie  

Zrozpaczony lad uwii 
rzyt baryczce i ruszył r 
m iasto. Babka Rache 
ucieka z wnuczką Esterk 
z O poczna biegnie p 
ulicę tu ją dopadaj 
biją niem iłosiern ie, cht 
wydrzeć z rąk jej piękr 
Esterkę. Broni się  ja 
lw ica — lecz wreszc 
pade pod ciosam i. W t 
chw ili w łaśn ie zjaw ia s 
król. — Ratuje Esterkę 
Rachel — następnie prz 
w ieźć każe obie na zame 
królew ski, gdzie nakazi 
je lekarzom  opiekę na 
staruszką.

Partia księdza Barycz! 
posługuje się królową f 
kiczaną, w zbudziw szy z 
zdrość w jej sercu król 
wa żąda, by Żydówki 
puściły  zam ek waw elsk  

Esterka w róciła  do ( 
poczną. R ozwinęła się i 
kobietę o n iezw ykłej ur 
dzie. By uchronić córl 
przed nagabyw aniam i, r 
dzice postanow ili wyd 

ją  za m ąż. P ew nej no' 
rozkochany m łody szlacl 
cic  G aworek poryw a E 
terkę i unosi ją w głi 
boru, do chaty  M acieja
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S i l
sobota H

W A Ż N E  NUMERY  
T E L E F O N I C Z N E  
P o g o to w ie  rai. I I l i t .  
Straż o g n i o w i  l i l i i .  
Z egarynka  9*.
Poczt. b iuro  i lec .  153 0 
Cenlr.  między m. 97. 
In form ator  te lef.  137 00. 
Biuro napr.  lelef- 150-70 
l o to r m a ło r  kol. 121 08. 
Cenlr.  g a z o w n i  152-05. 
Centr. e lekr.  150-70. 

Cenlr. w o d o c ią g .  121-99.

Zachód słońca dziś g^odz.: 19.29
W schód słońca jutro godz.: 3.55

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

Dziś: Ignacego.
Ju tro :  Piotra Apostoła.

CO GOTOWAĆ W  NIEDZIELĘ?

Obiad:

Zupa ogórkow a, kurczęta w potraw ce, z ie ­
lony groszek na kw aśno, kom pot z gi uszek, 
placek  z jabłkam i.

K olacja:
Salam i w ęgiersk i z ogórkiem , ser. her­

bata.

DYŻURY LEKARZY I APTEK:
D ziś m ają dyżur nocny lekarze: Strauclie- 

now a Ida, D ietla 60, tel. 117-17, GeRer Ja­
kub, W oln ica  12, tel. 116-76, Tw ardow ski M 
L ubom irskich 27, W alew ski Stan., B iskupia  
16, tel. 155-50.

D ziś m ają dyżur nocny apteki: Grodzka 
22, P lac Matejki 3, W ybickiego 1, R akow ic­
ka 12, D ietla  36, Plac Zgody 18.

TT e « I f * - h f n o
STE FAN JARACZ W  „WOŹNYM I M INI­

STRZE".

D ziś w  sobotę n iezw ykle  w esoła , pełna ak­
tualnych dow cipów  politycznych  kom edia A. 
B iraheau „W oźny i m inister" ze S t-fan em  Ja 
raczeni w  kapitalnej roli w oźnego m inistra  
'oraz przy udziale: Stan isław y Perzanow skiej 
E lżbiety K ryńskiej, H aliny K am ińskiej, Ja 
niny Polaków ny, L eszka Pośpietow sk iego, Ju 
liusza Ł uszczew skiego, S tan isław a D aniło- 
w icza, A leksandra M anieckiego, T adeusza  
Żelsk iego i innych.

Jutro w  niedzielę „Ludzie na krze“.

P lan  przedstaw ień:

Sobota, 31. VII. „W oźny i m inister"
N iedziela 1. VIII. „Ludzie na krze"
P oniedziałek  2. VIII. „W oźny i m inister"

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „ B o h a te r  T ek sasu "  i „N oc w  O pe­

erze".
APOLLO: „W ładca podw odnego świata".
ATLANTIC: „Czarujące oczy" i „Zapo­

m niane twarze".
BAGATELA: „Zaproszenie do walca" i „Ko 

° ie ta  pod kontrolą".
BOM ŻOŁNIERZA: „12 krzeseł" (Dym sza).
‘ROMIEN: „Gabinet figur w oskow ych" i 

'■Grzesznik nnm ow oli".
SZTUKA: „M iłość w masce**.
STELLA: „W ypraw a na Mango" i „Grze

s zn ik ".

S \\  IT ■ nieczynne do dnia 13 sierpnia br.
UCIECHA: „Z aginiona w yspa (Ilans Ja- 

ray. Gitla Alpar).
" A N D A : „Tylko raz kochała" (Joan Craw  

ford. R- T aylor).

^T O P L A ST IK O N : „B u d ap esz t" .

f t / i m o
8 Ot)1 u^ Z1ELA’ 1* sierpn ia  1937 R-

* 11 ycja poranna; 8.35 „Rolnicza sprze
<laz kom isow a i < *t Inateriału  rzeznego na targo-

Skiej" 'vySł- S lan - O strowicki;
. u uzy a , I 0.45 O rk ie s tra  sa lo n o w a  pod  

„  "Z nSce r "d y ń skiego; -  w  p rz e rw ie  ok.
Z CZ P' * : ”° f 'ara“ F eliksa Zan-

d lera; 2.03 „W śród w ichrów  i burz"; 13.00 
„Życie kulturalne Krakowa" pt.: Spraw y te . 
a tia ln e  dyr W iśniow ski; 13..0 „Na sw ojską  
nu ę ; .4 10 „ ■■'da regionalna": „Zabierzo-
w sk , herbarz" dialog reg io n a .n , w wyk. St. 
1 iwakow ny 1 A ntoniego W ichury (opraco- 
J a n ie  Franciszka N ow aka); 15.OO Audycja  
dla wsi; 10.00 Koncert rozryw kow y w wyk.

ria sa lonow ego R ozgłośni K atow ickiej;
•30 M uzyka; 17.00 K am eralny Teatr W y. 

obraśtti enow ien ie kom edii ll„R ozw ód“, n a ­
p isała  A licja Ram say, zradiofon. R udolf de 
v-.urdnva (An§iia)> przekład Anieli Zagórskiej, 
reżyseria  T adeusza B yrskiego; 3 8.00 Trans-

Kraków  do wieczora
D O  W A L K i  Z  A N A R C H I A !

m ttrtgineric n o w e j olrc/i cfes^rtlicy/ne/
Śledząc tok pracy naszych władz 

bezpieczeństwa na  terenie całego k r a ­
ju  da się zauważyć z łatwością .wzmo­
żoną akcję, sk ierow aną przeciw wszel 
k im  elem entom  próbu jącym  anarchi- 
zować społeczeństwo swymi znanym i 
m etodami.

Zaiste — każdy p rzyzna —  zadanie 
to bardzo  trudne. Nasz wiek „poszczy 
cie“ się może tym, że stanowi okres, 
w ) tórym  zbrodnicze elementy dopro  
wadziły swą sztukę anarchizowan-ia 
do niebywałych roznnarów  Niweczyć 
tę n iezm ierzoną ilość metod, k tórym : 
zbrodniarze  się posługują, jest d o p ra ­
wdy rzeczą trudną.

W yrafinow anie  tych m etod zmusza 
niestety do poświęcenia znacznych sił 
państw ow ych na odcinek walki z a- 
narchią. I m iast skierować te żyw ot­
ne siły do twórczej, konstruk tyw nej  
pracy, zmuszone jest państw o dobro ­
wolnie przesunąć je na ten odcinek.

Niestety chorobę tę przeżywa wię­
kszość państw. I o paradoksie  —  gdy 
dziś świat cały jęczy pod brzem ie­
niem klęsk gospodarczych —  m usi 
się poświęcać zdrowych ludzi n a  n ie­
p roduk tyw ny  posterunek!

T ym  straszniejszy objaw, że tak  
być musi, że musi się położyć tam ę 
wciąż w zrasta jącej fali bandytyzm u.

I w pojęciu zachowania czystości, 
praw orządności państw ow ej u w aża­
ne musi być za zbrodnię wszystko, co 
jaw nie  i n iejawnie, widocznie, czy z 
głęboką um iejętnością  ukry lą  in ten ­
cją rozbicia, w całość państw a  godzi.

Małe, „n iew inne11 naw oływ ania, a 
w gruncie rzeczy, k ry jące  w sobie ce­
le podburzan ia  w drugich nienawiści 
—  wszystko jeano  jakiej, w yznanio­
wej. czy rasowej —  nienaw iści czło­
w ieka do cziow ieka, stanow iące niby 
p rogram y polityczne p a r ty j  w łonie 
państw a, p row adzą bezwątpienia w 
gruncie rzeczy do ana rch izow am a 
społeczeństwa, do osłabienia jego siły.

1 może naw et —  w yrażam y p rzy­
puszczenie —  baczniej zwrócić t rze­
ba uwagę na  te „drobne", nic z pozo­
ru  nie mówiące fakty, na  tę anarciii-

zującą „robo tę14 n iepow ołanych ele­
mentów, bo tu  leży źródło wszelkiego 
zła!

Nie chcemy wciąż pow tarzać  i 
znow przypom inać ostatnich sm ut­
nych w ypadków  zaszłych w Polsce, a 
zrodzonych z tych sam ych „ducho­
w ych11 studzień, zwrócimy jednak  u- 
wagę na nowe objawy zbrodniczej 
działalności tych sam ych ludzi.

Tym  razem  powrócono do —  na 
czas jakiś zaprzestanych — m etod po 
k ryw ania  m urów  kam ienic ła jdack i­
mi napisam i, do nak le jan ia  fasad skle 
powycli, a naw et par te row ych okien 
m ieszkalnych (!) w śródmieściu, p od ­
burzające j treści papieram i, czy s ta ­
rann ie  w ydrukow anym i „krzyczący­
m i11 afiszami.

W skazuje  to na  nową systematycz­
n ą  robotę. Z abrano się do tej metody 
—  tam tych, bom bow ych znów chwi- 
loow zaprzestano.

Tak, to idzie na  zmianę...
I jeśli państw o powzięło sobie za 

jeden z najważniejszych celów zdecy­
dow aną walkę z anarch ią , i jeśli po­
stanowiło naw et dla tego konieczne­
go celu poświęcić tysiące zdrowych 
rąk, to niechże ciężki jego trud  wy­
da oczekiwane owoce.

Niechże dołoży wszystkich sił do 
zgniecenia w zarodku, wciąż ponaw ia  
jącej się reakcji!

I to jak  najszybciej i na jradykal-  
niejszymi środkami, by nie powtórzy 
ły się więcej w życiu Polski grozą 
przejm ujące  w ypadki ostatn ich  dni!

Straszne skutki
w ybuchu b e n zy n y

Dziś rano  około godz. 9-tej była u- 
lica Zwierzyniecka widownią tragicz­
nego zajścia.

W  sklepie cukierniczym  własności 
p. Matlas B arbary  lat 39, nastąp ił  wy 
buch benzyny, k tó re j  właścicielka 
przez nieostrożność użyła do p o d p a­
lenia w piecu.

M omentalnie p łom ienie objęły nie­
szczęśliwą kobietę. Na pom oc m atce 
rzuciła się jej có rk a  16-letma Zofia 
i przy pom ocy obcych udało się ją  u 
chronić  od pew nej śmierci. P rzy  r a ­
tow aniu  poparzoną  została również

i córka, n a  szczęście jednak  nie gro­
źnie.

Lekarz wezwanego na miejsce P o ­
gotowia ra tunkow ego Stwierdził u Ma 
tlasowej bardzo ciężkie poparzen ia  
1-go, 2-go i 3-go stopnia i w stanie 
niezwyKic gozo.ym przewiózł ją  do 
szpitala św. ł  azarza.

Równocześnie przy jechała  na  m ie j­
sce Straż pożarna, albowiem od wy 
buchu  benzyny zapaliły się drzwi i 
p rzedm ioty  drew niane, zna jdujące  się 
w lokalu

Straty  spowodowane od ognia w y­
noszą 500 zł.

HistoriH niesnasek
jednego dom u

W  jednym  z dom ów przy ul. J a k u ­
ba w Krakowie w ynik ła  bójka, w n a ­
stępstwie k tó re j  został ciężko zranio-

W  JUTRZEJSZYM NUMERZE:
K O L U M N A  L I T E R A T U R Y  I S Z T U K I :

PISZĄ —  LEAR: POLSKI PENCLUB KOMPROMITUJE...
J. I ELDIIORN: KOCHANOWSKI PO NIEMIECKU.
PAD: ROZMOWA Z JARACZEM,
PONADTO: REPRODUKCJA OBRAZU MARKIEWICZÓWNY.

T  elecjrum y

4 w y ro k i śmierci w  Niemczech
Berlin, PAT. —  Niemiccl-ie biuro 

in fo rm acy jne  donosi: W  dniu dzisiej­
szym zostali straceni skazani przez 
try b u n a ł  ludowy na karę  śmierci za

zdradę s tanu G erhard  Holzer, Julius 
Reinhold, F erd in an d  Thom ac z S aar­
b rucken  oraz E rns t  Opitz

Krw aw e zajścia
s l r o / b o w e

N ow y Jork. PAT —  Przed fab ry ­
ką Robins D rydock w  B r o o k ly n ie  do-

m is ja  z D oliny  S zw a jca rsk ie j (z W arszaw y ). 
„P o d w ieczo rek  p rzy  m ik ro fo n ie " ; o godz. 
18.55 z P o z n a n ia : „A ułem  p rzez  p u s ty n ię  Sy­
ry js k ą "  w ygi. ks. d r. Sew eryn K ow alsk i; 
20.00 Ze sk a rb c a  p ieśn i —  w wyk. E li Z um  
B usch  (m ezsopr.), C zesław a K ozaka  (b a ry ­
to n ), p rzy  fo rt. W ac ław  G eiger; 21.00 „ P a ­
w ilo n  p io sen ek "  —  w eso ła  a u d y c ja ; 22.00 
R o b e rt S c h u m an n  „ K arn a w a ł- w  w yk. R au- 
la  K oczałsk iego  (fo r te p ia n ); 22.30 „D w aj w ir­
tu o zi a ltó w k i“ ; 23.00 M uzyka.

szło w czoraj pomiędzy stra jku jącym i 
robo tn ikam i tej fabryki a n iestrajku- 
jącym i i policją do starcia, w którego 
w yniku 45 osób odniosło rany. Are­
sztowano 10 osób. T łum  udał się 
p ized  posterunek  policji, dom agając 
się uw olnienia aresztowanych. Dla za 
pobieżenia now ym  zajściom, policja 
zam knęła  drzwi i okna posterunku, 
oblęganego przez tłum jeszcze przez 
czas dłuższy.

K I  P  Z N A C Z E K

P R Z E C IW G R U Ź L IC Z Y

ny mieszkaniec tego dom u W olf 
Freundlicti

Spraw a poszła do sądu. Za czyn ten 
•odpowiada niejaki Jan  Ciempka, ro ­
botnik, liczący lat 26, w raz z trzem a 
jeszcze oskarżonym i .

Zajście, o k tó rym  piszemy, miało 
miejsce 25 kw ietn ia  br. Ciempka wy­
wołał k łótnię z służącą F reund licha  
i w pewnej chwili począł j£ bić. Na­
tychm iast zebrała się na miejscu g ru ­
pa ludzi, wśród nich n ie jaka Michali­
na  Klima, służąca i właściciele tego 
dom u Schmelk i Tonią Schneiderm a- 
nowie. Na krzyk bitej wybiegł z m ie­
szkania F reu n d b ch  i s tanął w obronie 
służącej. Wówczas to C iempka rzucił 
się na niego z nożem w ręku, raniąc 
go ciężko w głowę i ręce. Do czynu 
tego podżegali go Klima i Schneuer- 
m anowie. naw ołując w bru ta lnych  sło 
w ach do pobicia Freundlicha. Oczy­
wiście podżegacze zostali równocześ­
nie z C iempką pociągnięć1 do odpowie 
dzialności karne j i razem z nim za­
siedli dziś na ławie oskarżonych 
przed s. o. drem Konopką. Ciemp.-a 
odpowiadał będzie również za groże­
nie pozbawienia życia Loli F reundli-  
chowej.

Ciempka skazany został na  pół ro ­
ku więzienia.

K s .K e n tu  na Śląsku
Katowice. (Tel. wł.) —  Późnym  wie 

czorem przybył tu ks. Kentu i zwie­
dzili śląskie okręgi przemysłowe. Na 
cześć gości odbędzie się uroczysty o- 
biad.

Ju tro  wyjeżdżają  księstwo Kentu 
do K rakowa i wrócą tu  tego samego 
dnia wieczorem.

W  poniedziałek p a ra  książęca opu­
ści Śląsk i uda się do Łańcuta.
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Kongres cc^iniaiych
w  W a rs za w ie

N iebaw em , bo już 7 sierpnia r. b. w Pań- 
stw o w jin  Instytucie G łuchoniem ych i O ciem ­
niałych  w W arszaw ie odbędzie M iędzynaro­
dow y K onjres O ciem niałych. Zjedzie nań 120 
dcie atów  z 15 krajów . Zajm ie się  on om ó­
w ieniem  istotnych  zagadnień z zakresu opie­
ki w ychow aw czej i za w jd ow ej, która w inna  
być bezp utną, gruntow na i now oczesna, u- 
w zględniająca stw ierdzone już ponad w ątp li­
w ość duże m ożliw ości nauczania i zatrud­
n ian ia  n iew idom ych w dostępnych im  ręko­
dziełach , licznych  rodzajach pracy w prze­
m yśle fabrycznym , roln ictw ie, zaw odach in ­
telektualnych  i artystycznych, dalej spraw y  
ułatw ień  dia n iew idom ych jak: renty dla cy ­
w ilnych  n iew idom ych, jako rekom pensata  

zm niejszonej zdolności do zarobkow ania, ulg  
k olejow ych , dostarczania psów  przew odni­
ków  i t. p. W reszcie zaspokajanie potrzeb  
kulturalnych ociem nia łych  przez zasilan ie  
fun du szów  bibliotek brajlow skich  (zaw iera­
jących  książki drukow ane pism em  w ypuk- 
lem ) i t d. W  kongresie w eźm ie udział w ie­
lu  w yb itnych  dziaałczy  i przcw ódców  zasłu ­
żonych  orgunizacyj ociem niałych  z Anglii,

B elgii, C zechosłow acji, D an ii, F in lan d ii, Ita ­
lii, N orw egii, P o lsk i, Szw ecji I in. Szczegól­
nie podniosłym  m om entem  kongresu będzie  
Msza Sw., którą w niedzielę 8 sierpnia o 
9-tcj w kaplicy instytutu, P lac Trzech Krzy­
ży 4, odpraw i ociem niały  O jciec F ran cisz­
kanin Agneilo z B rukseli. Jest on bohaterem  
w. w ojny, który w dział habit zakonny, by 
pośw ięcić  się  Bogu i opiece nad ociem n ia ­
łym i.

W  sp ecia ln cj w ystaw ie pom ocy tech n icz­
nych dla n iew idom ych  zw racać będzie na  
sieb ie  uw agę m echaniczny lektor t. zw . „m ó­
w iąca książka“ ; w ynalazk i czesk iego inż. 
ocicm n. Kokosa; liczydło  i przybory m asa­
żystów  ociem nia łych , które przyw iezie dele­
gat Japon ii i w . in.

Oby kongres ten obudził u naszych W ładz  
i Społeczeństw a zyw sze zain teresow anie  się  
spraw ą niew idom ych w P olsce!

Jan Silhaa  
kpt. W . P. w  st. sp. 

prezes Św iatow ej F ederacji O ciem niałych  
Uabo.

0&BEFŁ.BEB4T&ĘŁBEIM
W ARSZAW A.

—  W  zw iązku z koronacją króla Egiptu  
Farnka 1-go, pai. P rezydent R zeczypospoli­
te j przesłał m u następujący telegram :

„Z okazji koronacji W aszej K rólew skiej 
M ości, pragnę przesiać m u w raz z ca łą  P o l­
sk ą  najgorętsze życzen ia  szczęścia  W aszej 
K rólew skiej M ości, chw ały  jego panow ania  
oraz pom yślności E giptu“,

—  Pan Prezydent R zeczypospolitej zam ­
kn ął sesje  nadzw yczajne Sejm u i Senatu.

Zarządzenia pow yższe w ręczył m arszałkom  
Senatu  1 Sejm u dyrektor biura praw nego w  
prezydium  rady m inistrów  p. W ł. Paczosk i.

—  W czoraj zostały  doręczone na zam ku  
pism a m arszałków  Senatu i Sejm u, podające  
d o  w iadom ości pana Prezydenta Rzeczy pospo

litej o załatw ien iu  przez izby ustaw odaw cze  
rządow ych projektów  ustaw , przekazanych  
izbom  zarządzeniem  pana Prezydenta Rzeczy  
pospolitej z dnia 21 iipca 1937 r. o  otw arciu  
nadzw yczajnej sesji Sejm u i Senaiu .

TARNOW SKIE GÓRY.

—  U biegłej nocy funkcjonariusze śląsk iej 
straży granicznej natk nęli się  w  lesie  około  
B lachów ki na 2-ch przem ytników , którzy na 
w ezw anie do zatrzym ania się , poczęli u c ie ­
kać. F unkcjonariusze straży granicznej użyli 
broni palnej. Jeden z przem ytników  Ignacy  
Tom ala z P iekar Śląsk ich , trafiony kulą padi 
trupem na m iejscu . D rugiego przem ytnika  
W iktora R ad ka z K ozłow ej Góry przytrzy­
m ano i o d eb ian o  m u różne towary przem y­
cone z N iem iec ao P olsk i.

JAPONIA —  CHINY.
—  O w alkach w T ien tsin ie  wydane zostało  

następujące urzędow e ośw iadczenie:
Regularne oddziały  ch ińsk ie, które zajm o­

w ały w ażniejsze punkty strategiczne m iasta, 
podjęły  m anewr, okrążający koncesję japoń­
ską w m ieście. Zm usiło to w ojska japońsk ie  
do przeciw natarcia. Napad C hińczyków  sla i  
w sprzeczności z protokołem  bokserskim , któ  
ry zakazuje w kroczenia  w ojsk  ch ińsk ich  do 
T ientsinu . L otn ictw o japoń sk ie  rozpoczęło  
bom bardow anie w ojsk  ch ińsk ich . Bom by  
rzucono rów nież na gm ach kolei i un iw ersy­
tetu. Ze strony japoń sk iej byi to akt repre­
sji, pon iew aż sam oloty  ch iń sk ie  bom bardo  
w ały dzieln icę japońską, gdzie zgrom adziły  
się tysiące cyw iln ych  obyw ateli japońsk ich  
oraz m nóstw o uciek in ierów  z innych  dziel­
nic m iasta. Ginach uniw ersytetu  zajęty był 
przez 26-tą brygadę chińską, która zam ien i­
ła zespół budynków  un iw ersyteck ich  na for­
tecę, będącą bazą w ypadow ą do ataków  na  
dzieln icę japońską. R ów nież budynek dyrek­
cji k o lejow ej w P ek in ie  zajęty  przez 39-tą  
dyw izję, zam ien iony został na bazę arty le­
ryjską, skąd ostrzeliw ano kon cesję  japońską.

PFRU.
—  D onoszą z  A reąuipa, że w  pobliżu  m iej­

scow ości la Croya zaw alił się  m ost na rzece  
Inainbari w  ch w ili k iedy przechodziło  prze­
zeń 80 górników . —  W ypadek spow odow ał 
śm ierć w  n u n a ch  30 górników . P rzyczyną w y  
padku był nadm ierny ciężar, sam  ekw ipunek  
bow iem  każdego z górników  w ażył 40 kg

NORWEGIA,
—  Rząd norw eski zakom unikow ał k om i­

tetow i n ie in terw encji, iż n ie na każdy punkt 
planu brytyjsk iego m oże odpow iedzieć  w  

ustalonym  term inie. Rząd norw esk i zasadn i­
czo przyjm uje ten plan, a delegacja norw e­
ska otrzym a instrukcje w  razie, gdyby plan  
m iał być dyskutow any w szczegółach.

LITW A.
—  Jak donosi n iem ieck ie biuro inform aeyj 

ne z Kowna, dotychczasow y sposób w yk on y­
w ania kary śm ierci przez rozstrzelanie zo ­
stał zn iesion y  i zastąp iony przez trucie ga­
zem . Cela śm ierci urządzona została  na 9 
•orcie  pod K ow nem . W  tych  dniacn w yk o­
nano w  ten sposób w yrok śm ierci na 5-krot- 
nym  m ordercy Pogunzińsk im . Jak  słychać

stosow any jest tlenek  w ęgla . Skazany na> 
śm ierć um ieszczany jest w herm etyczn ie zam  
kniętej ceii i tam  pozostaje 7 m inut.

RUMUNIA.
—  W  Komrat (Bcsarahia) d . szło do krw a­

w ej w ałk i m iędzy m ieszkańcam i a cyganam i, 
którzy rozb ili obóz pod m iastem . Cyganie  
bez przyczyny zaczęli strzelać, raniąc n ie ­
jak iego M ichała W asilc, który przechodził 
kolo  obozu cygańskiego. W  odpow iedzi nc  
to z  zem sty w nocy zebrali się  koledzy ra­
nionego i w padli z siekieram i i kolam i do  
obozu cygańsk iego, p londrując go i raniąc  
kilku cyganów  N apastn icy  zosta li areszto­
w ani.

—  „M orgenbIaft’‘ pisze, że w  tg. Okna (Bil 
kow ioa) w ybuchł bunt w ięźn iów . Interw cnio  
w ać m usiała  żandarm eria i w ojsko, ogniem  
karabinow ym  tłum iąc bunt.

HISZPANIA.
—  W  M arsylii otrzym ano szczegóły  dra­

m atu, jak i m iał m iejsce na w ysokości Gran- 
durroi pod Sete, gdzie n iew iadom ego p ocho­
dzenia łódź podw odna zaatakow ała dw a sta t­
ki naftow e i jeden handlow y rządu waleń- 
ckiego, p łynące do M arsylii. W  pew nej ch w i­
li w  od leg łości oko ło  3 m il od latarni E sp ig- 
nette ukazała się  na pow ierzchni łódź pod­
w odna, która otw orzyła  w stronę statków  gę 
sty  ogień . Statki naftow e zrobiły m anew r i 
uniknęły  w ten sposób pocisków , natom iast 
statek handlow y „Anduntzm endi'- został c ię ­
żko trafiony i stanął natychm iast w ogniu . 
Ł ódź podw odna dała jeszcze 5 strzałów  do  
sta tk ó w  naftow ych , poczym  zniknęła . L a­
tarnik w  E sp ignelte, św iadek ataku, zaalar­
m ow ał m ieszkańców  Gran-du-roi, którzy po­
sp ieszy li na pom oc pasażerom  płonącego stat 
ku. K ilku z nich zginęło , w tej liczbie I o f i­
cer i 2 m arynarzy. 11-tu ludzi uratow ało s ię  
na szalupie. P rzyholow an ie  zbom bardow ane  
go statku natrafić m a na duże trudności.

MM wSSm 
roltitęnamanu/:

P rzy p o m n ie n ie  na czasie!

Szaleństwo Niemiec
zdec^clou rai o m p r zy s tą p ie n iu  U . S. A 

fi o w o jn y  św iatow ej

P u n k tem  zw rotnym  w ojny  świato 
wej było przystąpienie  St. Zjednoczo­
nych  do koalicji ardy-germańskiej, 
spowodowane, —  według popu larne j 
wersji zatopieniem  L usitam  . Ale 
nie to było właściwą przyczyną in ­
terw encji St. Z jednoczonych, lecz ta j ­
ny  szyfr niemiecki, n ad an y  z Nauen 
(Niemcy) do Sagville (USA) dn. 19 sty­
cznia 1917 roku  przez p. Z im merm an- 
na, ówczesnego m in is tra  Spraw  Za­
gran icznych  w Berlinie.

T a  szyfrow ana radio-depesza —* 
twierdzi Robert Boucard  —  przyp ie­
czętow ała klęskę m ocarstw  central 
nych  n a  22 miesiące przed rozejmem.

Oto treść dokum entu , który, przez 
Brukselę, dostał się do rą k  wywiadu 
koalicji w Folkestone.

Minister Spraw  Zagranicznych,
Berlin do am basadora  Niemiec w 
Waszyngtonie, dla von E ckhard ta ,
Mexico. 19 stycznia 1917 r.

Nr. 130
Odcyfrować sam em u. Najściślej se­

kretne.
M amy zam iar zacząć od 1 lutego 

wojnę podm orską  a oułrance. Należy 
pom im o wszystko u trzym ać n eu tra l ­
ność Stanów. Gdyby to się okazało 
niemożliwe, zaw ieram y sojusz z Me­
ksykiem  n a  zasadach nast.: w spólna 
w ojna i w spólny pokój; obiecujemy 
poparcie  f inansow e i pow ró t do Me 
ksyku  terytoriów, u traconych  T ek sa ­
su, Arizony i Nowego Meksyku, Szcze 
góły um ow y zechce pan  sam  określić. 
Doręczy pan  dyskre tn ie  tę depeszę 
prezydentow i Meksyku, k tó ry  z chwi

lą w ybuchu  wojny ze S tanam i zw ró­
ci się do Japonii z p ropozycją w spól­
nego działania.

Zwróci p an  uwagę prezydenta,  że 
wojna podm orska  a ou trance  w k ró t ­
kim  czasie skłoni Anglię do prośby  o 
pokój.

T ak  więc w styczniu 1917 r. Niem­
cy pro jek tow ały  rozDiór S tanów Zjed 
noczonych, wówczas jeszcze n eu tra l­
nych, sp iskując z Meksykiem i z J a ­
ponią, k tó ra  wchodziła w skład  k o a ­
licji przeciwgerm ańskiej.

W śród  tych k n o w ań  czarno na  bia- 
łem leżał na stole, w W hitchall ,  w 
lu tym  tegoż roku. O dcyfrow any tekst 
wręczyj sir  Jam es  A Ewing, szef hiu 
ra  szyfrów, adm ira łow i Reginaldowi 
Hall, k tó ry  stał na  czele II go oddzia­
łu w Folkestone.

Obaj ci panow ie uścisnęli sobie dło 
nie w nagłym w ybuchu radości, s t r a ­
szliwy b łąd  dyplom acji niemieckiej 
daw ał a ljan tom  do rą k  a tu t  n iespo­
dziew any decydujący...

W ypadk i  potoczyły się szybko. Dn 
23. 2. o pół do dw unaste j  w nocy, p. 
Page, am basador S tanów w Londynie 
wszedł do gabinetu  lo rda Balfoura, 
m in is tra  sp raw  zagranicznych W. 
Brytanii.

—  Co się stało milordzie? —  spy­
tał, w ita jąc  się —  dlaczego wezwał 
m nie  pan tak  późno?

Milcząc, m inister podał m u  kopertę  
ze stemplem Ii-go Oddziału. Z k o p e r­
ty w yjął am b asad o r  s łynną depeszę 
Ż im erm anna nr. 130, szyfr 130-12.

A m basador przeczytał i. . monokl

wypadł m u z oka. P rzeczytał półgło­
sem po raz drugi i.... zerw ał się na  
rów ne nogi, wołając:

- — To już przechodzi pojęcie ludz­
kie!

Tej sam ej nocy poszedł do W aszyn 
gtonu kab logram  tej treści:

A m basador St. Z jednoczonych w 
Londynie do sekre tarza  S tany  w W a ­
szyngtonie.

22 lu ty  1917, godzina pierw sza nr. 
57 46 Pilne.

Za kilka  godzin wyślę w ażną depe­
szę tylko d la  p an a  i dla prezydenta.

Page.
Oto treść tego dokum entu , oczywi­

ście szyfrowanego:
A m basador St. Zjednoczonych w 

Londynie do sekretarza  s tanu  w Wa- 
W aszyngtom e.

24 luty 1917, godz. 8 min. 30 nr 
57-47. Pilne. Ściśle poufne. Tylko 
dla P rezydenta  i sekretarza  Stanu. 
„Bolfour doręczył mi tej nocy szy­

fro w an ą  depeszę Z im m erm anna, m i­
n is tra  niemieckiego sjiraw zagranicz­
nych, pod adresem  posła n iem ieckie­
go w Meksyku, via W aszyngton, s ta ­
ran iem  Bernstorffa, z da tą  19 stycz­
nia. Może pan  spraw dzić tekst, n a d a ­
ny przez B ernstorffa  na  poczcie w 
Waszyngtonie.

Pierwsza g rupa  130 jest num erem  
depeszy, druga 130-42 oznacza klucz 
szyfru nadawcy. O sta tn ia  g rupa  97556 
jest szyfrem tajnego podpisu  Zim mer 
m anna .  Kurierem  dyplom atycznym  
przesyłam  kopię szyfru  i dosłowny 
przekład  niemiecki oraz angielski.

Page
W  k ilka  godzin później dodał je ­

szcze p. W alter  Hines Page nas tępu ją  
cy kom entarz  dla P rezyden ta  W ilso­
na.

„Od n iedaw na rząd  bry ty jsk i —  
wszedł w posiadanie k lucza szyfrów 
niemieckich, co pozwoliło m u  zapo­
znać się z tekstem  w iadom ej depeszy.

Obecnie Anglicy posiadają  już ko p ię  
wszystkich depesz B ernsdorfa  do Me­
ksyku. W  tej chwili są one w t rak c ie  
odcyfrowywania .

Znajom ość klucza depesz n ieprzyja  
cielskich zawsze była usilnie ta jona  
1 tylko nadzw yczajne w a runk i  chwili 
obecnej skłoniły rząd  bry ty jsk i do wy 
jaw ienia  tego sekretu  Stanu, co świad 
czy o jego przyjaźni dla St. Zjednoczo 
nych

Kząd bry ty jsk i prosi p. prezydenta 
o zachow anie ścisłej taejm nicy, za­
rów no o źródłach tych wiadomości, 
jak  ! posiadaniu  klucza szyfrów n ie­
mieckich.

Page _
Rewelacja zakusów niem ieckich na 

te ry to rium  St. Zjednoczonych podzia­
łała na W aszyngton  jak  uderzenie  
gromu.

Pierwszym  odruchem  prezyden ta  
W ilsona było niedowierzanie. N astą­
piła ożyw iona w ym iana  kahlow  po­
między W aszyngtonem  i Londynem . 
Prezyden t zażądał okazania  m u k lu ­
cza szyfrów niem ieckich i wszystkich 
przejętych kopn. Sir. J. A, Ewing, 
chcąc rozw iać sk rupu ły  prezydenta  
W ilsona okazał żądane dowody p. 
Edw ardow i Bell, sekretarzowi am b a ­
sady  St. Z jednoczonych, k tó ry  w obec 
ności płk. H ouse‘a posiadającego pe ł­
nię zaufania  prezydenta, dokonał sam 
żm udnej p ra cy  odcyfrow ania  sławet • 
nej depeszy....

W  kilka  tygodni jióźniej gwiaździ­
sty sz tandar  St. Zjednoczonych po ­
wiewał na froncie zachodnim.

Ale dopiero po 20 latach dow iadu­
je się świat o sekretnych  pow odach  
tego przełom u w wojnie światowej.

Czy Niemcy nauczyły  się czegoś od 
tego czasu? Nic.

Pozostały sobą. —  Zmieniły  tylko- 
szyld! H istoria lubi się jednak  pow ta­
rzać....



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY
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E . K . S. na czele p iki wodnej

Polski Zw. P ływ acki dokonał wery- 
likacji  dotychczasowych meczów o 
mistrzostwo Polski w piłce wodnej. 
Cały szereg meczów, k tó re  z różnych 
względów nie doszły do sku tku  w lip- 
cu, przełożono na koniec sierpnia, a 
m ianow icie  RKS —  AZS, l la k o a h  —  
EKS i M akkabi —  AZS.

W term inach  pozostałych meczów 
wygląda następująco: 1 s ierpnia —  
KŚŻO —  H akoah, EKS —  Makkabi, 
7 sierpnia M akkabi —  H akoah; 8 sier 
pn ia  —  AZS —  KSZO (ze względu na 
tournee po W ęgrzech mecz ten będzie 
p raw dopodobnie  przełożony); —  15

sierpnia AZS —  Makkabi, KSZO —  
EKS; 22 sierpnia M akkabi —  EKS, 
H akoah  KSZO.

T abe lka  dotychczasowa wygląda

następująco: 1) EKS 2 gry, 6 pkt, stos. 
br. 15:2; 2) AZS 4 gry, 5 pkt, br. 11:8, 
3) H akoah 4, 3, 7:8; 4) M akkabi 3, 2, 
4:9; 5) KSZO 4 gry, 2 pkt, st. br. 5:15.

G o rs k ; w yścig kolarski
O C f M / O f  i l f l C f

Zarząd polskiego Zw. Kolarskiego 
zdecydował się odwołać p ro jek tow a­
ny na  8 sierpnia na  Śląsku górski w y­
ścig o górskie m istrzostwo PolsKi.

i

Polacy jadą na wyścig d o k o ła  W ągier
Polski Zw. Kolarski o trzym ał wczo. 

ra j  w iadom ość z Bukaresztu, że k o ­
larski wyścig dookoła W ęgier rozegra 
ny zostanie dopiero w początkach 
września. Poprzednio podany  term in  
sierpniow y okazał się pom yłką spowo 
dow aną przez sekretarza  związku w ę­
gierskiego. N askutek tej pomyłki u- 
^ ierpia ł najwięcej Polski Związek Ko­
larski, k tó ry  miał już zm ontow aną 
ca łą  ekspedycję, zakupione bilety i 
w yrobione paszporty  zagraniczne dla 
zawodników.

RÓŻNE.

W illi Nurmi, b ra t  wielkiego Paavo 
Nurmiego, ustanowił na  m istrzost­
w ach p ływackich F in landii  trzy no ­
we rekordy  na  1500 m (21:02,8), 800 
m  (11:15,3) i 1000 m st. dow. (14:07,8).

Czechosłowacja— Jugosławia mecz 
tenisowy o „M itropa - Cup“ rozegra­
ny zostanie w dn. 30, 31 b. m. oraz 1 
sierpnia w Zagrzebiu. Czesi w ystępu­
ją w składzie Caska, Cejnał, Siba i 
Vodicka. Najlepsi gracze czescy Men 
zel i I lecht nie wezmą udziału w m e­
czu, pierwszy w skutek  zakazu leka­
rza, drugi w skutek niemożności otrzy 
m ania urlopu. W obec osłabienia Cze­
chów , Jugosław ia liczy na zwycięst­
wo.

 u-------

Duńczycy zerw ali kontrakt z Rupi­
o m ,  znaną drużyną p i łka rską  z W ie 
inia. K ontrak t był zaw arty  na  sze- 
reg spotkań w Kopenhadze i na p ro ­
wincji. Obecnie Zw. Duński w y m a­
wia się k an ik u łą  i słabymi rzekom o 
wynikami Rapidu w Szwecji. J akby  
n a  zaprzeczenie tym za izu tom  Rapid 
" 'niósł ostatnio w spania łe  zwycięst- 

' vo w Norkóping, bijąc silny m iejsco­
w y  team  8:0 (2 :0)

Wyścig dookoła W ęgier rozegrany 
zostanie ostatecznie w dn iach  4 —  8 
września. P rog ram  przew iduje 5 e ta ­
pów o łącznym  dystansie 1024 km. 
W  biegu weźmie udział silna drużyna  
polcka w składzie: Napierała, W as i­
lewski, W iśn iew sk i i M. Kapiak. Kie­
row nik iem  drużyny polskiej będzie p. 
J. E rdm an , opiekunem  technicznym  
trene r  p. K. W iszucki

Drużynowe m istrzostwo torowe Pol 
ski na 4 k m  odbędzie się 1 s ierpnia 
w  Lodzi na  torze w Helenowie.

Mistrz Poiski na torze A. Pusz czy­
ni obecnie staran ie  o wyjazd na  ko lar 
skie m istrzostw a świata, k tóre  odbę­
dą się w połowie sierpnia w Kopen­
hadze. Pusz trenu je  ostatnio bardzo 
pilnie i zna jduje  się w lepszej formie, 
niż podczas m istrzostw  Polski. Jak  
wiadom o na m istrzostw a udaje  się ze­
spół polski w składzie: J. Kajńak, 
N apiera ła  i Wasilewski.

Zarząd Pol. Zw. Kolarskiego na 
swera czw artkow em  posiedzeniu roz­
pa tryw ał prośbę m istrza Polski P u ­
szą, k tó ry  p ragnął wyjechać na  włas­
ny koszt na m istrzostwa świata do 
Kopenhagi w połowie sierpnia. Ze 
względu na  niew ystarczającą formę 
Puszą, zdecydowano nie zgodzić się 
naw et n a  w yjazd Puszą na  własny 
koszt.

Walasiewiczówna
U tworzona przed k ilkom a miesiąca 

mi przez W alasiewiczównę w St. Zje 
dnoczonych Liga Sportu Polskiego — 
rozwija się pomyślnie. Siedzibą Ligi 
jest Cleweland, miejsce stałego zamie­
szkania W alasiewiczówny w Amehyce 
Poza lekkoatle tyką i koszyków ką w 
stanie organizacji, jako  now a sekcja 
Ligi, jest po p u la rn a  na  terenie am e­
rykańsk im  gra m ęska base-ball.

Młode lekkoatletki polskie, w ycho­
w anki W alasiewiczówny reprezentu ją  
już dziś doskonały m ateriał,  szczegół 
niej w biegach krótkich . W szystkie są 
młode, w wieku 15 —  16 lat. Najle­
piej z n ich zapow iada się sp rin terka  
W tulików na, k tó ra  na  n iedaw nych za 
w odach polsko-am erykańskich  w A- 
m eryce wygrała  bieg na 50 yardów  
w doskonałym  czasie —  5,9 sek. Jest 
to wynik lepszy od tego, jak i w tym

n a u c iy te lk ą !
sam ym  wieku życia m iała  Walasiewi- 
ców na na tym dystansie (6 sek). P o l­
ki ze szczególną uwagą trenu ją  k o n ­
kurencje  sztafetowe, k tó re  pozw alają  
na  wyrobienie większej liczby zaw od­
niczek.

ZAPROSZENIE KUCHARSKIEGO

Polski Zw. Lekkoatle tyczny  otrzy­
m ał we czw artek  zaproszenie dla Ku­
charskiego n a  zawody m iędzynarodo­
we organizow ane przez Union St. Gil- 
lois w  Brukseli w dniu 25 sierpnia  tj. 
w trzy dni po meczu Polska —  Niem­
cy.

Zaproszenie to wysłano do K. S. 
Pogoń do opinii.

38 PAŃSTW W TURNIEJU 
MISTRZOWSKIM.

W  Paryżu  odbyło się posiedzenie 
kom ite tu  organizacyjnego piłkarskich 
m istrzostw  świata, na k tó rym  zdecy­
dowano, że finałowa runda  o m istrzo­
stwo rozegrana zostanie w dniach 4 
—  19 lipca 1938 r.

Na posiedzeniu przyjęto do w iado­
mości zgłoszenie do tu rn ie ju  reprezen 
tacji Argentyny, po czym stwierdzo­
no, że w turn ie ju  m istrzowskim  wez­
m ą udział drużyny 38 państw.

Zdecydowano, że reprezentacja  Sta 
nów Zjedn. i zwycięzca grupy Amery­
ki Środkowej rozegrają  mecz na grun 
cie francuskim . Zwycięzca tego meczu 
zakw alif iku je  się do ru ndy  finałowej.

Sindelar i Toldi w fiunic „3:1“.
Dwaj znakomici p iłkarze europejscy 
S indelar (kierownik n ap ad u  „Aus­
trii") i Tolui (Ferencvaros) gra ją  głów 
ne role w filmie p iłkarsk im  „3:1“, n a ­
kręcanym  obecnie nad  jez. Balaton 
na  Węgrzech.

Tilden Pokonany! „W ielki Bill“ —  
przegrał na  tu rn ie ju  w Deauville z 
P laa 3:6, 2:6, 6:0, 2:6. Również dosko­
nały tenisista Ramillon poniósł po­
rażkę ze Stoeffenem 6:8, 6:2, 5:7, 3:6.

Zb ro d n ia  p rzy  g rze  
w bilard

W  szy n k u  K opp la  F re ife ld a  p rzy  u l M ic­
k iew icza  w  P rzem y ślu , w y b u c h ła  w czo ra j a- 
w a n tu rn  m iędzy  n ie ja k im  M ieczysław em  C bo 
lcw ką, a Jó ze fem  G liim kiem . S p ó r p o w sta ł 
n a  tle  gry w b ila rd  i z am ien ił się  w  b ó jk ę , 
do k tó re j w m iesza ł się obecny  w  lo k a lu  ro ­
b o tn ik  Tan D ziuba, k tó ry  u siło w a ł b ijący ch  
się  rozłączyć.

In te rw e n c ja  ta  sk o ń c z y ła  się  je d n a k  d la  
D zm by b a rd zo  trag iczn ie . Jed en  bow iem  z 
u czes tn ik ó w  b ó jk i C ho lew ka  ugo d z ił go n o ­
żem  sp ręży n o w y m  w szy ję, p rz e c in a ją c  m u  
a r te r ję  tak , że n ieszczęśliw y  u p a d ł in a  m ie j­
scu  po k ilk u  ch w ilach  w y z io n ą ł duch a .

Z ab ó jca  i jeg o  ko leg a  u c iek li. W k ró tc e  je ­
d n a k  zgłosili się w  k o m isa ria c ie  p o lic ji, —  
gdzie  ich  n a ty c h m ia s t p rzes łu ch an o . C holew ­
k ę  o d staw io n o  ju ż  do sąd u , do dysp o zy c ji 
sędziegi* śledczego.

Z ab ó .stw o , k tó reg o  o f ia rą  p a d ł b ied n y  32 
le tn i z a io lin ik , w y w arło  d e p ry m u jąc e  w ra że ­
n ie. Śp D ziuba  o sie ro c ił żonę  i d w o je  m a ­
ły ch  dzieci.

RUPORTAŻE KRAKOWSKIE.

tC z -n t r a iu  r e n m Ó R  
licągś&CMtjnąicła
rek inów  licytacyjnych 

•* w składnicy zajętych rze­
czy skarbowych za należności skar- 

owe przy u] Andrzeja Potockiego 
v, sąsiedztwie gm achu Straży Pożar
^  1 ni '**4 jeszcze nie zajął. —
Nikogo m e zuciekawi,y te skanda li­
czne stosunki panu jące  w owe d u ­
sznej sab.

Nikt, a w każdym  razie m ało ludzi 
(!ni W1.e’ że *4 salę szum nie nazwa- 

, . a,4 lCyjmł, opanow ały  szajki
rekm ow  licytacyjnych, k tó re  działa- 
* w cisłem porozum ieniu  nie do- 

Si zą n iepożądanego in truza  do za.- 
1 ’n 1 jakiejś  rzeczy a sami zaś s ta ­
l i  się zagarnąć wszystko po skan- 

hibcziiie niskich cenach
V ii zieliśmy tam  między innem i 

°sć jeszc ze porządny  płaszcz selski- 
Wy, k lorego cena wywoławcza o- 

p iewała zł 200 —  cena i tak  n iska w

stosunku do w artości swoją drogą 
cennego płaszcza.

Może to była u lubiona rzecz n ie­
szczęśliwej pani domu, k tóre j  zajęto 
je za podatk i —  może skropiona ob- 
fitemi łzami bólu i rozpaczy —  m o­
że jedyna  rzecz wartościowa, m a ją ­
ca pokryć  gnębiące rodzinę w spom ­
nianej pani długi urzędowe.

Zresztą płaszcz ten nie spełnił po­
k ładanych  nadziei, bo oto sprzedano 
go przy wybitnem  czynnem w spółu­
dziale rek inów  licytacyjnych, zw a­
nych inaczej „k radn ikam i ‘ za śmie­
sznie n iską  cenę zł 60-ciu.

Kto w tym  w ypadku zawinił? Gzy 
rzeczą odnośnych władz jest pop iera­
nie tak  skandahcznych  metod, jal 
sprzedaw anie  rzeczy zajętych poniżej 
75 p rocen t ich szacunkowej w a r to ­
ści.

W iem y o tem, że ustaw a zezwala

na sprzedaż p ow tó rną  temu, kto n a j ­
więcej oferuje, ale nie wiemy, czy od­
nośnym  czynnikom  wiadom e są takie 
fakty, że ta  pierwsza szacunkow a licy 
tacja  nigdy nie dochodzi do skutku, 
z pow odu b ra k u  reflek tan tów  których  
zresztą nigdy nie dopuszczą do głosu 
zorganizowani „k rad n icy “ .

1. radnicy  ci, jak  zauważyliśmy są 
doskonale znani u rzędnikom  licyta­
cji. jako  trudn iący  się zawodowo li­
cytowaniem , a przecież o ile nam  w ia­
dom o ludzie tacy nie m ają  wstępu do 
sal licytacyjnych.

R ekru tu ją  się oni zresztą ze sfer o- 
k upu jących  Sukiennice, dalej słynną 
tam  pew ną doskonale prosperującą 
kaw ia rn ię  i pewne partie  p lan t —  wo- 
góle typy o dość podejrzanej k ondy­
cji.

A od ludzi takiego au to ram entu  nie 
m ożna się niczego lepszego spodzie 
wać, jak tylko tego co właśnie czynią.

Gorszeni natom iast jest to, że pe­
wne czynniki jakgdyby patrzyły przez 
palce na  te godne napiętnow ania sto­
sunki. Gorzej jeszcze, bo w ydaje nam  
się, że cieszą się, m ając  przynajm nie j

tak ich  nabywców, k tórzy  poprostu 
nie dopuszczą nikogo obcego i nie z 
ich k lanu, do jakiegokolwiek brania 
udziału  w licytacji.

A najgorszem  jest to, że rek iny  te 
g rasu ją  na  każdej licytacji.

T ak  więc zdemaskowaliśmy owych 
„krad ii ików “ mienia nieszczęsnych 
właścicieli zajętych przedm m tów i n a ­
leżności skarbowych, które wskutek 
takich macliinacyj m aleją do sum 
groszowych, ledwie, że p o k ry w a ją ­
cych koszta podwójnych licytacyj.

Dalsze decydujące nie słowa, ale 
czyny należą już do odnośnych czyn 
ników, które niechże ich użyją, aby  
jak  najrvclilej, będąc przekonane  o 
tem. że n iejedną łzę osuszą i n iejed­
ną krzywdę nap raw ią  i trochę więcej 
gotówki przysporzą Skarbowi P a ń ­
stwa.

A to tak  niewiele!
Rozpędzić tylko rek inów  licytacyj­

nych i tępić na  każdym  kroku, aby 
nie czynili z licytacji parodii sp rzeda­
ży cudzego bądź co bądź uczciwie 
nabytego mienia.
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T a rd ie u -La va l = S ik o rs K l-ta rte l, czyli 2:2

G E N . S IK O R S K I D E M A S K U J E
ł*e<J. Hrabvshift

Lwowski „Dziennik Polski44 organ 
młodych narodowców, którzy przym­
knęli do sanacji, zam ieścił przed pa­
ru tygodniam i urojone rewelacje o 
działalności politycznej generała Wła 
dysława Sikorskiego, że jest on jako­
by reprezentantem „frontu Morges“ i 
że otrzymał większą sumę pieniędzy  
na pracę polityczną w kraju od tej or 
ganizacji. W związku z tymi rewela­
cjami generał W ładysław Sikorski 
przesłał do pism stołecznych list tre­
ści następującej:

„Na „rewelacje44, przy pomocy któ­
rych nadsyłany mi tutaj ze Lwowa 
„Dziennik Polski44 usiłuje od niejakie 
go czasu poruszyć opinię, nie mam  
zamiaru odpowiadać merytorycznie, 
leli treść oparta na faktach skoinbino 
wanych dowolnie i całkowicie zm y­
ślonych, jest zbyt tendencyjna i tak 
absurdalna, żc zasługuje jedynie na 
wzruszenie ramion z mojej strony 
tym bardziej, że ogłaszający je redak­
tor Hrabyk zna lepiej od innych, bo 
z własnego doświadczenia, moje na­
cechowane bezwzględną rezerwą sta­
now isko w sprawach polityczno par­
tyjnych, gdyż w roku 1925 oadawał 
się dwukrotnie do mojej dyspozycji. 
Z tego to właśnie względu, o czym nic 
powinien był zapomnieć, uchyliłem  
stanowczo jego oferty polityczne44.

Na to oświadczenie gen. Sikorskie­
go ,,przesłał44 red. Hrabyk list do „Ku­
riera Poranego44, którego jest redak­
torem, w którym stwierdza, żc nie jest 
autorem ani jednej notatki o gen. Si­
korskim w „Dzienniku Polskim 44 z o- 
statnieh dwu m iesięcy.

Ale nie o to chodzi!
Red. Hrabyk stwierdza, że nigdy do 

żadnej dyspozycji gen. Sikorskiego  
się nie oddawał, i że nie poruszał w 
czasie zetknięcia się z nim w charak­
terze zawodowym dziennikarza, oso­
bistych zamiarów politycznych.

Na końcu tak pisze:
„M uszę w yrazie ubolew anie, że gen. S i­

korsk i w yzyskując tego rouzaju najzu­
pełn iej luźną form ę znajom ości, w ynik łą  
u m nie z  obow iązku m ojej pracy zaw o­

dow ej, uznał za stosow ne Dczpodstawnic 
m nie atakow ać. Jest to m etoda istotnie  
za ió w n o  znam ienna, jak  ubolew an ia  g o .  
Una, a d la m nie bai dzo pouczają. a“.

Oczywiście, trudno zaryzykować, 
kto m ówi prawdę. Ale nie wydaje się 
nam, by gen. Sikorski nie miał nic 
ważniejszego do roboty, jak „nalaty- 
wać44 prawie na p. Ilrabyka. Nie jest 
on znowu tak „wybitną44 osobistością, 
aby miał stanowić centralny punkt 
zainteresowania publicznego. Pewnie 
że ntu jest przykro, gdy b. premier 
Polski przypomina mu jak się odda­

wał do jego dyspozycji w gorszych dla 
siebie czasach. Gołosłowne zaprzecze­
nie p. Hrabyka o tyle zwłaszcza m a­
ło jest przekonywującym , ile, że czło­
wiek, który w swej dotychczasowej 
ewolucji politycznej, przyrównany  
być może ze skokiem konika polnego  
—  z natury rzeczy zasłużyć może na 
brak zaufania.

Boć słusznie raz powiedziano: ko­
niki polne nie są w żadnej tradycji, 
w żadnej m itologii, w żadnym przy­
słowiu ludowym  —  nie są symbolem  
charakterów.

I dlatego, kto zna gen. Sikorskiego  
i byłego współpracowniaa „Gońca 
Krakowskiego44 nie będzie się dziwił, 
że red. Hrabyk w r. 1925 chciał się  
oadać do dyspozycji b. premiera, 
zwłaszcza, że nie mógł przewidzieć, 
iż w r. 1937 stanie się współpracow­
nikiem  „Kuriera Porannego44...

Tak więc w jednym m iesiącu, dwaj 
byli premierzy polscy mają swoje  
„sprawy44 z dziennikarzami.

Dziwny zbieg okoliczności. We 
Frftncji także dwaj b. premierzy m ie­
li „swego44 de la Rocque. Oczywiście 
na innym tle.

Tardieu— Laval, Sikorski— Bartel, 
czyli 2:2.

Mecz jeszcze nie rozegrany...
Nie wiadomo, co z tego jeszcze wy- 

nianie, zarowno we Francji, jak i w 
Polsce!

Kameleony lubią przecież zm ieniać 
swą skórę! Milan.

Skandal \-śród hitlerow ców
Gcfońslfo po#ic/a oAifCza/ou/a wylfrgwa czolonifcń 

cTz«a#acz(| p u rś y jn y c H  w d om u  p u u lic z.n ym
Gdańsk. (Tel. wł.) —  Na światło 

dzienne wychodzi sensacyjna afera, 
k tó ra  oświetla w charak terystyczny  
sposób obłudę nowoczesnych faryze­
uszów z narodowo-socjalistycznego o- 
bozu.

Gdańska policja obyczajowa w y­
k ry ła  w ubiegłym tygodniu na  ul. 
Kleine Kramergasse, tuż pod sędzi­
w ym  kościołem św Marii w  G dańsku 
tajny dom  schadzek.

Przystępując  do likwidacji gniazda 
rozpusty, zrobiła przy  legitymow aniu 
baw iących się tam  „klien tów 44 niela- 
da odkrycie. Otoz okazało się, że 
wśród uczestników przerw anej noc­
nej orgii znajdowali się naród.-socja­
listyczny poseł do gdańskiego Volks- 
tagu adw okat dr  Willers, jako  też pro 
k u ra to r  przy  sądzie doraźnym  w 
G dańsku asesor H offm an. P ierw sze­
go napotkali u rzędnicy policji oby­
czajowej z d am ulką  na kolanach , u- 
b ran ą  jedynie w trzewiki, biustonosz 
i kapelusz, pan a  p ro k u ra to ra  odnale­
ziono w bardzo drażliwej sytuacji.

Skandal ten, k tó ry  władze s ta ra ją  
się s tarannie  ukryw ać,  wywołał w mie 
ście ogrom ne zain teresow anie ze

względu na  osoby skom prom itow a­
nych matadorów' h itlerow skich P o ­
seł d r  W illers za jm uje  w życiu poił 
tycznym  „W olnego M iasta44 wynitne 
miejsce; jest poza tym  „F ^ h re re m 44 
związku nar.-socj. p raw n ików  i gdań 
skiej izby adw okackiej, a w ub. roku  
był kan d y d a tem  n a  s tanowisko p reze­
sa sądu  apelacyjnego w Gdańsku. W  
ostatn im  czasie prow adził tu  gorliwie 
n iem iecką nagonkę na  k ler katolicki 
i słynął ze swoich przem ówień, w któ 
rych  stawiał pod pręgierz obyczaje 
księży i zakonników  w Niemczech.

P ro k u ra to r  H offm an, to młoch chły 
stek, k tó ry  w h itle row skim  G dańsku 
dzięki swej prawom yślności zrobił 
szybko karierę. Robotnicy znają  go

ze swego nienawistnego s tanow iska 
wobec ru ch u  socjalistycznego. Dzię­
ki n iem u przed sądem  doraźnym  ska 
zano już setki osób n a  więzienie za 
dochow anie wierności konsty tucji 
gdańskiej, przy czym wT swoich p rze­
mówieniach socjalistów nie oznacza 
inaczej, jak  tylko epitetami: „zd ra j­
cy44, „opryszki44, „zbrodn iarze44 i tp., 
a z wielkim  oburzeniem  w yraża się 
o s tosunkach  obyczajowych daw nie j­
szego „czerwonego b ag n a44.

Poseł W illers udał się pospiesznie 
na  dłuższą podróż zagranicę.

W ładze gdańskie zastosow ują 
wszelkie środki ,aby całą skandalicz­
n ą  aferę trzym ać w tajemnicy.

PECHOW Y DZIEŃ SZOFER 4.
N a szosie  O k ra d z io n ó w  —  S ław ków  szo ­

fe r  W ła d y s ław  S w idersk i, ja d ą c  ca ły m  pę- 
dam  z gó ry  sam ocnodero  c ięża ro w y m , c h c ia ł 
w y m in ąć  w óz, p o w ożony  p rzez  w o źn icę  S a l­
kę  Ja n a . N ie fo rtu n n y  ten  m an e w r ze s tro n y  
szo fe ra  sp o w o d o w ał w y p ad ek , k tó ry  d z ięk i 
ty lk o  szczęśliw em u zb iegow i ok o liczn o śc i n ie  
sk o ń czy ł się  trag iczn ie . W  czasie  w y m ija n ia  
sam o ch ó d  w p a d ł całym  pęd em  n a  w óz ro z ­

b ija ją c  go doszczę tn ie , w o źn ica  w yszed ł je d ­
n a k  szczęśliw ie  bez szw an k u , n a to m ia s t k o ń  
u leg ł ok a leczen io m . T egoż d n ia , ten  sam  szo ­
fer, ja d ą c  szosą  p rzez  Ł ośień , p rz e jeż d ż a ł z a ­
k rę t, p rz y  k tó ry m  s ta ła  p a r a  k o n i zap rząg - 
n ię la  do  w ozu. W  p ew n ej cb w ili k o n ie  sp ło ­
szyły  się  i ru sz y ły  pęd em  z m ie jsc a  p o p rzez  
drogę. Je d e n  z k o n i w p a d ł p o d  p rz y cz ep k ę  
sam o ch o d u , d o zn aw szy  z ła m a n ia  nogi.

 o  —

S p r ie d a i
KAMIENICA n a ro ż n a  n ow a, so lid n ie  b u d o ­

w an a , lu k su so w o  w y k o ń czo n a , 24 u b ik ac je , 
w ie lk ie  p o k o je , duże  ho lle , du ży  o g ró d  —  
n a ty c h m ia s t sp rzed am . C ena 130.000.— , 
d łu g  BGK. 10.000.— , o ra z  KKO. 20.000.— . 
Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W iecz. K raków , 
p o d : „Ś ró d m ieśc ie" . 502/37

PREZERW ATYW Y p ie rw szo rzęd n e  z 3-le- 
tn ią  g w a ra n c ją  w ysy ła  n a  ca łą  P o lsk ę  
PE R FU M E R IA , K raków , M ark a  20, tel. 
154-81. T uzin  zł 1.50 i 2.50. D y sk rec ja  z a ­
p ew n io n a . 400/37

MASZYNĘ do szy c ia  S ingera k ra w iec k ą  p ie r 
w szo rzęd n ą  o k a zy jn ie  sp rz ed a ję , „ E L E k -  
T R O SZ L 1F" p o d  O rłem , K raków , B. Jose- 
lew icza  24. Tel. 138 17. 515/37

ZAKŁAD TAPICERSIfl HAMMERA, zo sta ł 
p rzen ies io n y  z ul. D ie tlow sk ie j 93 n a  u licę  
Starow iślną 44 —  poleca  tap c za n y , o to m a ­
ny , łó żk a  po low e, p rz y jm u je  w sze lk ie  z a ­
m ó w ien ia , ró w n ież  p rze ró b k i. 459/37

PARCELA p rz y  ul. S m o leń sk ie j 15 m tr. f ro n ­
tu  z w sze lk im i p o łączen iam i in s ta la c y jn y ­
m i sp rzed am  z a ra z  za  45.000.— . Z głoszen ia  
K rak . k u r ie r  W iecz. K rak ó w , p o d : „ P a r ­
c e la "  501/37

L O D O W N IE -ch łodn ie : go sp o d arcze , d la  m a ­
sa rzy . rzeźn ik ó w . n a jw ięk szy  w y b ó r p o le ­
c a : w y tw ó rn ia  SA TTLER , K rak ó w , S tra - 
d jm  18, ró w n ież  n a  sp ła ty . 493/37

K .tupno
K UPUJĘ k a r tk i  zas taw n icze , o raz  w sze lk ą  

b iż u te rię  — p łacę  d o b rą  cenę. Z g łoszen ia  
K rak . K u rie r  W ieczo rn y , M ik o ła jsk a  3, 
p o d : „G o tó w k a". 490/37

LoLa li
„RAZOL“ goli bez b rzy  

tw y n a js iln ie jsz y  za ro s t 
w  c iągu  k ilk u  m in u t.

„RAZOL“ sp e c ja ln y  d la  
P a ń  u su w a  zby teczn e  n ie ­
este tyczne  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„BELLOY k tó ry  u s u ­

w a w łosy  w raz  z ceb u lk ą.
S ch ó iiw ald , K raków, D ietla  51. (N iekrępU ją- 

ce w ejśc ie  p rzez  sień  n a  lew o).

DW UPOKOJOW E z k u c h n ią  m ie szk an ie  s ło ­
neczne, p e łn o k o m fo rto w e  zł 65 m iesięcz ­
nie.

JEDNOPOKOJOW E z k u c h n ią  p e łn o k o m  
fo rto w e  50 zł m iesięczn ie  

POKÓJ k a w a le rsk i z łaz ien k ą , p rz ed p o k o jem  
zł 35 m iesięczn ie  —  z a ra z  do w y n a jęc ia , 
K raków , K o n o p n ick ie j —  b o czn a  Nr. 9, 
p rzy  o s ta tn im  p rz y s ta n k u  tra m w a ju  3, d o ­
zo rca  w skaże. 505/37

POSZUKUJĘ od z a ra z  3 p o k o jo w e  m ie sz k a ­
n ie  z k u c h n ią , p rzedp ., ho llem , p o k o ik iem  
d la  słu żące j z p e łn y m  k o m fo rtem  w e le ­
gan ck im  dom u. Ś ródm ieście  lu b  o k o lica  
P a rk u  K rakow sk iego . Z głoszen ia  p isem n e  
do K rak . K u rie ra  W iecz., K raków , M iko­
ła js k a  3, p o d : „K. M.“ lu b  tel. 151-51 w 
godz. 15— 10-tej. 597/37

W o l ne posady
POSZUKUJE NATYCHMIAST p a n ią  m iłe j 

p o w ie rzch o w n o śc i, k a to liczk ę , do 35 la t, 
z k a p ita łe m  zł 750, —  do  sp rzed aży  p rzy  
s to lik u  p a m ią te k  K rak o w a. —  Z g łoszen ia  
zaraz . K raków . R ynek  Gł. 33. „FO T O P O L ", 
godz. 17— 19-tej.

STAŁA p o sa d a  d la  sa m o tn e j le k a rk i-d e n ty ­
stk i. O b szern ie jszy ch  w iad o m o ści u d z ie li 
E u g ien iu sz  B ieganow sk i, tech n . d en t. — 
G olub, P om o rze . 588/37

P  osad I  O S Z U k u fą
MŁODY p o m o cn ik  f ry z je rsk i m ęsk i, p o sz u ­

k u je  z a ra z  po sad y . B U K O W SK I M ieczy­
sław , R opczyce, M ałopo lska. 521/37

B . WOŹNY f irm y  ra d io w e j, o b e zn a n y  w 
a p a ra ta c h  św ia to w y ch  m are k  i częśc iach  
ra d io w y ch  w olny  od z a raz , lu b  od  15 s ie r­
p n ia . Ł ask aw e  zg ło szen ia  K rak . K u rie r  
W iecz., K raków , M ik o ła jsk a  3. p o d : „D e­
m o n  O ra to r" .

Rtozne
PRZY'JMIE 6 P a ń  lu b  P a n ó w  n a  m ieszk an ie  

w raz  z ca ło d zien n y m  u trzy m an ie m  za zł 
60.—  m iesięczn ie . W iad o m o ść : K raków , 
św. M ark a  27. J a d ło d a jn ia  g o śc inna. O l­
szow ski. 430/37

ZEGARMISTRZ p rz y jm u je  w sze lk ie  re p e ra ­
c je  p o d  g w a ra n c ją  po  cen ach  n a jn iż szy ch . 
M. AUGUST, Bożego Ciała 31, I p.

POŻYCZKI 10.000 zł n a  II  h ip o te k ę  n a  dom  
no w y  p o sz u k u ję  zaraz . Z g łoszen ia  K rak . 
K u rie r  W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  3, pod: 
„K rak ó w ". 594/37

Maftrymotaial ne
PRZY'STOJNA, b a rd zo  sy m p a ty c zn a  p a n ie n ­

ka , la t  30, p o s ia d a ją c a  10.000 zł go tów ki 
o ra z  w sp ó łw łaść . m n ie jsz e j n ie ru c h o m o śc i 
w yszłaliy  za  m ąż  za  p a n a  z ró w n o w ażo n e ­
go z o d p o w ied n ią  p o zy cją . —  Z głoszen ia  
K rak . K u rie r  W iecz. K raków , M ik o ła jsk a  
3 p o d : „EC H O ". 578/37

KAW ALER la t  30, b lo n d y n , m a ją cy  zam o ż­
n y ch  ro d z icó w , o raz  sk lep  z m ie sz k an ie m  
—  zap o z n a  p a n n ę , m a te ria ln ie  n iezależną ,, 
fo to g ra f ia  p o ż ąd a n a , za  k tó rą  ręczę. Z g ło . 
szen ia  K rak . K u rie r  W iecz. K raków , M iko­
ła js k a  3, p o d : „ P rz y s to jn y " . 587/37

N a u V a  —  w yc liow an ie
KONKURS. Ja ro s ła w sk a  Szkoła  H andlow e- 

sp e c ja ln a , p o sz u k u je  ro ln ik a  d y p lo m a n ta  
do n a u c z a n ia  p rz y ro d o z n a w stw a  i h a n d lu  
w  ro ln ic tw ie . 478/37

PAŃSTW OW A SZKOŁA OGRODNICZA w e
L w ow ie p rz y m u je  w p isy  od  d n ia  15 lipca. 
In fo rm a c ji  u d z ie la  D y re k c ja  L w ów  23, ul. 
Z am ars ty n o w sk a  167. 478/37

JĘZYKÓW fran cu sk ieg o , n iem ieck iego , ang ie l 
sk iego  ucz się  n a jle p ie j lis to w n ie  „Globus" 
P o d rę c zn ik  zł 4. STUDIUM , K raków , S ło­
w ack iego  1. 478/37

Z J roiow i sk a
ZAKOPANE „A lb ion" lu k su so w y  p e n s jo n a t 

p o d  za rząd em  w łaśc ic ie lk i — p rz e b u d o w a ­
ny. G araże. C eny p rz y stęp n e . 498/37

ZAKOPANE. K ościelisko . W o ln e  p o k o je  z u . 
trzy m an ie m  d o b rem  3.50, lu b  bez u trz y m a ­
n ia . W illa  „N asz D om ". 599/37

B E Z P Ł A T N E  O G Ł O S Z E N IA
członk ów  w szystk ich  Zw. b. Żołnierzy  

Arm ii P olsk iej

MUZYKÓW do o rk ie s try  d ę te j p o sz u k u je  się. 
Z g łoszen ia  Zw. W ete ra n ó w  W o jsk o w y ch , 
K raków , K rzy ża  7 w godz. 10— 12 i ou 
18— 20.

OGŁOSZENIA! R o zm ia r s tro n y  d ru k u :  W y so k o ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . —  P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t  jed e n  m ilim e tr , w je d n y m  łam ie. —  S tro n a  dzie li się  n a  4 łam y. 
Ceny og łoszeń  w z ło ty ch : I. s t ro n a  w  1 łam ie  za  1 m /m  zł 1.25. T ek s t II— V II.s tro n y  z ł l .— . Z a tek s tem  zl 0.50. N ad esłan e  za  1 m /m  w 1 łam ie  zł 0.75. N ek ro log i w tek śc ie  do  60 

m /m  w 1 łam ie  zi 2u.— , 2 łam ach  zł 30.— .O g ło szen ia  d ro b n e  za  słow o 0 10 D la  p o szu  k u ją c y c h  p ra c y  w d ro b n y c h  za  słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o w d ro b n y c h  zł 0.15.
N a jm n ie jsze  o g łoszen ie  d ro b n e  liczym y za  10 słów Z a zas trzeżen ie  m ie jsca  do licza  się  25 p ro cen t.

ffiydatreą: M ałopolskie Towarzystwa W ydawnicze. Spółka z o. o. Drukarnia „Monopol44 w Krakowie. Redakt or odpowiedzialny: Józef Biskupski.


